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ROZMOWA 
Z JÓZEFEM OLEKSYM 
KIEROWNIKIEM BIURA
CENTRALNEJ KOMISJI 
REWIZYJNEJ KC PZPR

KTO MA
• TĘPIĆ ZŁO?
— Czy wierzy pan, że orga 

na kontroli zawodowej lub 
społecznej są kiedykolwiek w 
stanie zahamować rozwój kry 
zysu ekonomicznego i moral- 
no-etycznego?

— Rolą wszelkiej kontroli 
nie jest wyprowadzenie kra­
ju z kryzysu jakiegokolwiek. 
Kryzys pokonuje się określo­
nymi decyzjami ekonomiczny 
mi, stanowieniem nowych me 
chanjżmów elementów wpły 
wających organicznie na roz­
wój sytuacji w danej dziedzi 
nie. Nie można też przemilczeć 
że kryzys prawdziwy nie jest 
do pokonania -wyłącznie przez 
władzę bez udziału społeczeń 
.•twa. bez jego przynajmniej 
gotowości popierania państwa 
w tym, co jest w opinii oby­
wateli słuszne. O tym ludzie 
są ..czes-to skłonni zapominać. 
Kontrola jest natomiast tylko 
instrumentem i nie może być 
jedynym elementem poko- 
nywania kryzysu. To instru­
ment w czyichś rękach, fcon- 
troła zawodowa — jest więc 
instrumentem w rękach wła­
dzy i państwa, kontrola spo­
łeczna — w rękach społeczeń 
stwa.

— Wszystko jednak zależy 
•d prawnych możliwości dzia 
łania. Kontrola zawodowa ta 
kie możliwości posiada, społe 
czna zaś nie bardzo.

— Na kontrolę społeczną tru 
dno patrzeć tylko z pozycji 
instrumentalnej. Główną jej 
rolą jest rola ustrojowa • — 
spełnianie konstytucyjnego pra 
wa ludowładztwa. Jeśli lud 
ma u nas rzeczywiście rzą­
dzić — musi mieć prawo kon 
troll skuteczności swego rzą 
dzenia. W całej więc idei In 
spekcji chodzi o stworzenie 
możliwości dla obywatelskiej 
ingerencji i oceny funkcjono­
wania różnych odcinków ży­
cia. Zwłaszcza tam. gdzie jest 
źle.

— System przedstawicielski 
przecież zapewnia takie pra­
wo kontrolj ze stroni orga­
nów przedstawicielskich czyli 
organów ludu.

— Oczywiście — prawo to 
znacznie rozszęrza obecna us­
tawa o radach narodowych i 
sa mor z ą dzi e ter y t o rial ny m.

— Z wykorzystaniem tych u 
prawnień bywa różnie.

— Z dwóch przyczyn. Raz 
sami przedstawiciele wy­

brani nie, bardzo jeszcze u- 
mieją wykorzystać swe uprą 
wnienia kontrolne. Po drugie 
— ich otoczenie, organy wła­
dzy wykonawczej, administra 
cji itp. nie zawsze chcą się 
tej kontroli poddawać, utrud 
niaja jak mogą, i to jest psy 

etiologicznie naturalne. Nie wol 
nó tu generalizować, ale ogól 
nie nie jest najlepiej.

— Kontrola społeczna ma 
te luki wypełnić?

— Powinna przyczynić się 
do wzmocnienia ludowładztwa 
w tej właśnie dziedzinie. To 
jest — mówiąc nieco górno­
lotnie — dawanie praktyczne 

.go wyrazu dyktaturze prole­
tariatu. Inspekcja Robotniczo- 
Chłopska jest więc ofertą par 
tii, bo ona wyszła z tą inicja 
tywą wobec społeczeństwa dla 

Dokończenie na str. 3

W dniach 21 — 22 grudnia odbędzie się XVIII Plenum

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(PAP). Biuro Polityczne KC 

PZPR 11 bm. oceniło przygo­
towania do XVIII plenarnego 
posiedzenia KC, które po­
święcone będzie problematy­
ce gospodarczej.

Zapoznano się z projektem 
referatu, w którym ujęte zo­
staną zadania partii w reali­
zacji planu na 1985 r., a 
zwłaszcza dotyczące poprawy 
gospodarności, efektywności i 
umocnienia równowagi ekono 
micznej.

Wizyta W. Jaruzelskiego w CSRS * Państwo-Kościół-szkoły 
* Badania opinii publicznej o wypowiedziach J. Urbana * Sprawy 
wyższych uczelni * Współpraca Polski i Włoch > Sprostowania 

relacji zachodnich dziennikarzy

Konferencja prasowa 
rzecznika rządu

(PAP) 11 bm. odbyła się co­
tygodniowa konferencja pra­
sowa rzecznika rządu, pod­
czas której min. Jerzy Urban 
odpowiadał na pytania zagra­
nicznych korespondentów^

Korespondent radia czecho­
słowackiego, nawiązując do 
niedawnej rocznicy wizyty 
czechosłowackie i delegacji par 
tyjno-państwowej pod prze­
wodnictwem Gustava Kusaka 
w Polsce i zapowiedzi robo­
czej wizyty Wojciecha Jaru­

G. Andieotti uda się do Polęki 
aby przezwyciężyć jej polityczną izolację

(PAP) Włoski t minister 
spraw zagranicznych Giulio 
Andreotti oświadczył we wto 
rek wieczorem w wywiadzie, 
którego udzielił programowi 
trzeciemu włoskiej telewizji 
państwowej RAI, że uda się 
wkrótce do Polski, aby dys­
kutować również nad próbie 
mami politycznymi i aby przy 
czynić się do przezwycięże­
nia fazy izolacji politycznej 
kraju.

Wywiad z szefem dyploma 
cji włoskiej, który spotkał się

H. D. Genscher na audiencji u papieża
(PAP) Jan Paweł II przy­

jął we wtorek w południe na 
45-minutowej audiencji minis­
tra spraw zagranicznych RFN 
Hansa Dietricha Genschera, 

który przybył do R^ymu, aby 
dokonać otwarcia nowej sie­
dziby ambasady swego kraju 
przy Stolicy Apostolskiej. Jak 
zwykle w przypadku audien­
cji prywatnych, watykańskie 
biuro prasowe podało jedy­
nie zwięzły, jednozdaniowy ko 
munikat, stwierdzający sam 
fakt przyjęcia gościa z RFN 
przez papieża.

Watykańskie źródła pólofi 
cjalne podały, że tematem roz

Postanowiono zwołać XVIII 
Plenum Komitetu Centralne­
go w dniach 21 — 22 bieżą­
cego miesiąca.

Oceniono wykonanie uchwa 
ły XIV Plenum, dotyczącej 
spraw gospodarczych, jak 
również pracę instancji i or­
ganizacji partyjnych w tej 
dziedzinie.

Przyjęto „wytyczne w spra 
wie kampanii sprawozdawczej 
w PZPR w 1985 r/’ Zgodnie 
ze statutem PZPR w lutym i

zelskiego w Pradze, poprosił 
o ocenę stanu stosunków i 
współpracy między obydwoma 
krajami.

Istotnie — powiedział J. 
Urban — wizyta gen. Jaruzel 
skiego. która wkrótce nastąpi, 
ma ścisły związek z wizytą 
czechosłowackiej delegacji par 
tyjno-państwowej w Polsce 
Sprawy, które zostały wów­
czas podjęte znajda kontynua 
cję w czasie rozmów w Pra-

Dnknńczenie na str. 2

we wtorek po południu z 
przebywającym z jednodniową 
wizytą w Rzymie ministrem 
spraw zagranicznych RFN. 
Hansem - Dietrichem Gen­
scherem, nadany został w go 
dżinach wieczornych w pro­
gramie politycznym trzeciego 
kanału RAI „3-sette”.

Giulio Andreotti oświadczył 
że położenie kresu obecnemu 
stanowi izolacji w stosunkach 
z Polską jest również troską 
Zachodu i że również minister 
Genscher liczy na .to, że odA 
będzie wizytę w Warszawie. 

mowy były sprawy pokoju na 
świecie i sytuacja międzyna­
rodowa.

Było to piąte spotkanie pa 
pieża z Genscherem.

Wprost z Watykanu Gen­
scher udał się do rzymskiej 
dzielnicy ambasad — Parioli. 
gdzie dokonał otwarcia nowe­
go gmachu Ambasady RFN 
przy Stolicy Apostolskiej. Na 
inauguracji obecni byli waty 
kański sekretarz stanu kardy 
nał Agostino Casaroli i prze 
wodniczący Konferencji Epis 
kopalnej, arcybiskup Kolonii 
kardynał Joseph Hoeffner.

marcu przyszłego roku odbę­
dą się zebrania sprawozdaw­
cze podstawowych i oddziało­
wych organizacji partyjnych 
oraz zakładowe, gminne, miej 
sko-gminne, miejskie, dzielni­
cowe i wojewódzkie konfe­
rencje sprawozdawcze. Oce­
niony na nich zostanie stan 
wykonania uchwały IX Zjaz 
du PZPR, uchwał posiedzeń 
plenarnych KC, a także włas 
nych uchwał poszczególnych 
instancji i organizacji partyj­
nych.

Wicepremier ZSRR 
przybędzie do Chin
(PAP) Jak podaje agencja 

TASS, na zaproszenie rządu 
ChRL pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, Iwan Archippw w trze 
ciej dekadzie grudnia br. zło­
ży wizytę w Chinach.

E. Honecker przyjął 
L. Tindemansa

(PAP) W środę przywódca 
partii i rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Erich 
Honecker przyjął przebywają 
cego z oficjalną wizytą na za 
proszenie ministra spraw zągra 
nicznych NRD, Oskara Fische 
ra — szefa belgijskiej dyplo­
macji, Leo Tindemansa. Pod­
czas spotkania obaj politycy 
Wyrazili głębokie przekonanie, 
iż planowane styczniowe spot­
kanie szefów dyplomacji ame 
rykańskiej i radzieckiej — Geo 
Tga Shultza i Andrieja Gromy- 
ki — przyniesie pozytywne re 
ąultaty.

J. Arafat w Maroku
(PAP) — Jaser Arafat, prze 

wodniczący Komitetu Wyko­
nawczego OWP przebywa od 

wtorku w Fezie, gdzie ma się 
snotkać z królem Hasanem II 
Maroko jest kolejnym etapem 
podróży Arafata po krajach a- 
rabskich.
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। Pomoc dk
O n tym, że udane plony mo 
2 ” gą być przyczyną klo­
ty potów w rolnictwie, wie- 
9 my nie od dzisiaj. Zwykle 
X bowiem w takiej sytuacji 
6 zbyt małe moce przemysłu 
y przetwórczego nie pozwalają 
O na pełne wykorzystanie zbio- 
0 rów. Podobnie było i w, tym 
£ roku, gdy udane zbiory zbóż 
6 z trudem były wchłaniane 
Y przez przemysł zbożowo-mły- 
5 narski. Na temat koniecznoś- 
Ici udzielenia pomocy przemy­

słowi rolno-spożywczemu mó­
wił m. in. szef resortu rolnic­
twa Stanisław Zięba, pod ko­
niec listopada w czasie spot­
kania w Poznaniu z kierowni 
czym aktywem tego sektora 
gospodarki.

W tych dniach zapadły w

Krakowskie szopki

Krakowski konkurs szopek mo już długoletnią tradycję. Dawniej 
budowali je murarze (wiadomo martwy sezon) dziś robią to 
pasjonaci z różnych środowisk. Należy do nich także Ma­
ciej Moszew — architekt, oraz jego córka Magda, która w 
tegorocznym konkursie brała udział po raz pierwszy. Na zdję-

ciu: Maciej Moszew z córką w pracowni. 
CAF — M. Sochor

Ogólnopolska narada w Warszawie

Przewodniczący WRN omówili 
problemy budżetowo-finansowe

(PAP) Węzłowe problemy bu 
dżetowo-finansowe rad naro­
dowych były wczoraj w War 
szawie tematem narady prze­
wodniczących wojewódzkich 
rad narodowych.

Naradę otworzył przewodni­
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, który w swoim wy 
stąpieniu podkreślił m. in., że 
spotkanie poświęcone jest o- 
mówieniu jednego z najważ­
niejszych problemów, jakie mu 
szą rozwiązywać rady narodo 
we, tzn. gospodarce finanso­
wej. Pora jest ku temu jak 
najbardziej stosowna, ponie­
waż bliski zakończenia jest

proces wprowadzania w życie 
przepisów i zasad ustawy o sy 
stemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego, a od 
1 stycznia przyszłego roku wej 
dzie w życie nowe prawo bud­
żetowe. W oparciu o te usta­
wy rady, uchwalać będą wkrót 
ce budżety terenowe. Stąd po 
trzeba poszerzania znajomości 
nowych regulacji i wyjaśnie­
nia wszelkich niejasności.

Naradę/ prowadził członek 
Rady Państwa przewodniczą­
cy Komisji Rad Narodowych 
Rady Państwa — Kazimierz 
Barcikowski.

Do sądu wpłynął
przeciwko zabójcom ks. J. Popiełuszki

(PAP) Prokuratura Woje­
wódzka- w Toruniu wniosła 
do miejscowego Sądu Woje­
wódzkiego akt oskarżenia w 
sprawie uprowadzenia i zabój 
stwa księdza Jerzego Popie­
łuszki. Aktem oskarżenia ob 
jęto: Grzegorza Piotrowskie­
go — lat 33, Leszka Pękalę — 
lat 32, Waldemara Chmielew­
skiego — lat 29 i Adama Pie 
truszkę — lat 46.

Prokuratura oskarża G. Pio 
trowskiego, L. Pękąlę i W. 
Chmielewskiego o dokonanie 
w nocy na 20 października 
1984 r. -uprowadzenia a nastę 
pnie pozbawienia życia ks. 
Jerzego Popiełuszki oraz o u 
siłowanie pozbawienia życia 
Waldemara Chrostowskiego — 
kierowcy J. Popiełuszki. O- 
skarżono ich także o usiłowa­
nie pozbawienia życia J. Po­
piełuszki w dniu 13 paździer 
nika br., na szosie między O- 
stródą a Olsztynkiem.'

i żywności
tej sprawie pozytywne decy­

zje. Oto bowiem Prezydium 
Rządu zatwierdziło program 
modernizacji przemysłu rolno- 
spożywczego oraz morskiej go 
spodarki , rybnej do roku 1990.

odSKOSy
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Jest to — obok programu elek 
tronizacji gospodarki — bo­
daj najpilniejsze spośród za­
dań podejmowanych ostatnio 
przez rząd. Jak rzadko które 
powinno przynieść rezultaty 
odczuwalne nie tylko dla go­
spodarki, ale i po prostu... na 
szych djomowych spiżarń. Pro­
gram bowiem zakłada pilną

akt oskarżenia

Adam Pietruszka został o- 
skarżony o nakłonienie i udzie 
lenie pomocy podległym funk 
cjonariuszom do uprowadzenia 
i zabójstwa ks. Jerzego Po­
piełuszki.

W akcie oskarżenia stwier­
dza się, że w dalszym ciągu 
prowadzone są działania, zmie 
rzające do ustalenia ewentuai 
nych inspiratorów tych 
przestępstw.

Prokurator wniósł o prze­
słuchanie przed sądem 22 
świadków i zespołu biegłych 
oraz o ujawnienie na rozpra 
wie zeznań dalszych 62 świad 
ków. Wraz z 16 tomami akt. 
do dyspozycji Sądu Wojewódz 
kiego przekazano dowody rze 
czpwe oraz kasety i taśmy 
magnetowidowe z utrwalonym 
przebiegiem eksperymentów 
śledczych, przesłuchań i kon­
frontacji. sekcji zwłok oraz 
innych czynności dowodowych.

modernizację przemysłu mle­
czarskiego, zbożowo-młynar­
skiego, piekarniczego, tłuszczo 
wego, cukrowniczego, ziemnia­
czanego, owocowo-warzywne­
go a także chłodnictwa i prze 
chowalnicwta. Przewiduje się 
też rozbudowę przemysłu opa 
kowań pod kątem usprawnie­
nia zaopatrzenia ludności w 
żywność i jej przetwory.

Liczyć należy, że znaczna 
część tych środków trafi do 
Wielkopolski, gdzie funkcjonu 
je równie silny co i* przesta­
rzały (nawet, bardzo) przemysł 
spożywczy; od dawna wyma­
ga on modernizacji. Takie 
przedsięwzięcie jest niezbędne, 
jeżeli chcemy mieć gwarancję, 
że to co z pól zostanie zabra­
ne trafi na nasze stoły w po 
staci przetworzonej żywności.

MAREK PRZYBYLSKI
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Do końcźeiite ze stT i 
dze. Współpracę między na­
szymi krajami oceniamy jako 
bardzo korzystną i dynamicz 
nie rozwijającą się. Czechosło 
wacja jest drugim z kolei na­
szym partnerem wśród krajów 
socjalistycznych. Nas^e obro­
ty z Czechosłowacją wynoszą 
8 procent ogółu obrotów Pol­
ski z zagranicą. Już w ubr. 
przywrócony został najwyższy 
poziom stosunków handlo­
wych z poprzedniego okresu. 
W br. obroty wzrosną o 16 
procent, podobnie jak w roku 
przyszłym. Polska ma ujemne 
saldo handlowe z Czechosło­
wacją.. Liczymy na przychyl­
ność władz CSRS w sposobie 
uregulowania tej kwestii. .

Pomyślnie rozwija się współ 
praca polityczna, międzypar­
tyjna. W br. odbyło się aż 7 
spotkań na szczeblu kierow­
nictw partii, miało miejsce 
wiele kontaktów między lokal 
nymi instancjami partyjnymi. 
Nastąpił rozwój bezpośrednich 
(kontaktów między zakładami 
pracy i instytucjami. Rozwija 
się współpraca między Fron­
tem Narodowym CSRS a 
PRON. Stopniowo rozszerzane 
są kontakty między organiza­
cjami młodzieżowymi. W br. 
zapoczątkowano wymianę wa 
kacyjmą dzieci i młodzieży. 
Odnotować trzeba także roz­
wój współpracy między związ 
kowcami. Szeroki wymiar 
miały Dni Kultury Polskiej w 
Czechosłowacji zorganizowane 
z okazji 40-lecia Polskj Lu­
dowej. Odbyło się ponad 300 
imprez kulturalnych.

Stosunki między Polską ’ a 
Czechosłowacją rozwijają się 
więc dynamicznie. Sądzę, że 
roboczą wizyta generała Jaru 
zelskiego w Pradze da im no­
wy impuls.

Korespondent agencji AP 
zadał pytanie dotyczące wy­
darzeń jakie miały ostatnio 
miejsce we Włoszczowej.

W odpowiedzi J. Urban 
przedstawił te wydarzenia w 
szerszym kontekście. Konsty­
tucja PRL — stwierdził — 
określa rozdział państwa i Koś 
ćioła. Podobnie jest w wielu 
krajach o nowoczesnym sys­
temie' ■ prawno-ustrojowym; 
Rozdział ten służy nie tylko 
właściwemu funkcjonowaniu 
państwa. Jest on fundamen­
tem niezależności Kościoła w 
spełnianiu jego misji, służy 
swobodom wyznaniowym, za­
bezpiecza działalność Koś­
cioła przed ingerencją pań­
stwową w7 sprawy wia­
ry i jej nauczania. Rozdział 
Kościoła od państwa służy 
więc dobrze interesom Kościo 
ła. który w swoim własnym 
interesie winien tę zasadę res 
pektować. Ustawa z 1961 r. 
dotycząca szkolnictwa konkre­
tyzuje postanowienia Konsty­
tucji i mówi że szkoły pań­
stwowe są świeckie, cały pro­
ces wychowania w szkole ma 
charakter świecki. Wychowa­
niem religijnym zajmuje się 
Kościół w odrębnych pomiesz 
czeniach I ma coraz lepsze 
warunk; snełniania tej misji 
oraz całkowita niezależność, 
naszym zdaniem korzystną dla 
Kościoła.

Rząd , — kontynuował rzecz 
nik. — nie wie niczego o 
tym. aby te zasady w onar- 
ciu o któp? funkcjonuje Koś­
ciół i m. in. szkolnictwo pań­
stwowe byłv sinornymi. Koś­
ciół/n;e zmierza do ich zmia­
ny.^Władz/1 państwowe sa zda 
nia. że świecki charakter szko 
ły znajduje wyraz w odpo­
wiednim wystroju wnętrz 
szkolnych. W Polsce istnieje 
wielki dostatek miejsc gdzie 
można swobodnie manifesto­
wać wierzenia religijne. Emble 
maty religijne przeczą ^wiec- 
kości szkoły. Władze kościel­
ne wyrażaja inna omnię. twier 
d za mianowicie, że symbole 
religijne na ścianach nie zmie 
niają świeckiego charakteru 
instytucji. Jednakże symbole 
wyrażają przecież charakter 
danej placówki. Poza tym in­
terpretacja ustaw należy do 
odpowiednich władz państwo­
wych. a nie kościelnych. Sta­
nowisko odpowiednich orga­

nów administracji państwa w 
sprawie interpretowania świec 
koścj szkoły jest zdecydowa­
ne i niezmienne.

Czasem gdzieś w Polsce po­
jawiają się konflikty na tle 
krzyży w szkołach. N:e chce- 
my tych konfliktów. Nie my­
je powodujemy. Panowie ko­
respondenci zachodni czynicie 
z tych konfliktów sensację i 
staracie się je podjudzać, jak 
wszystkie zresztą konflikty w 
Polsce. Weźmy burżuazyjną 
prasę francuską. Rozpacza 
ona że w państwowych pol­
skich szkołach nie wolno wie 
szać krzyży, chociaż we fran 
cuskich szkołach nie wolno 
ich wieszać. Co u siebie pra­
sa francuska uznaje za oczy­
wiste, to w Polsce — za kary 
godne. A przecież zasady 
świeckości, rozdziału państwa 
i Kościoła przywędrowały do 
Polski m. in. właśnie z Fran­
cji.

Obecnie zachodnią prasa na 
s jonu je się konfliktem jaki 
wybuchł w Zespole Szkól Za­
wodowych we Włoszczowej. 
Konflikt ten ukazuje zaś do­
bitnie właśnie racje państwa, 
słuszność naszego stano­
wiska w interpretowaniu za­
sady świeckości szkoły. Na­
stąpił tam. ną tle sprawy wie 
szania krzyży, konflikt i po­
dział. Rodzice są podzieleni, 
młodzież jest podzielona. W 
szkolne społeczności wkracza 
ja antagonizmy niekonieczne, 
niszczące dorobek wychowaw 
czy. Wzniecanie ich sprzeczne 
jest z cnota tolerancji wznie­
ca nietolerancję. Nawet jeśli 
większość młodzieży jest 
w danej klasie wierząca, tym 
bardziej tolerancja dotyczyć 
powinna mniejszości, jej prze 
konań i uczuć.

We Włoszczowej zaczęły się 
dziś zajęcia szkolne w innym 
niż szkoła pomieszczeniu. Czy 
to mą być celem — osobna 
nauka dla części młodzieży w 
salach z krzyżem, osobna dla 
reszty w salach bez krzyża? 
Włoszczowa dobitnie więc u- 
dowadnia racje rządu: nie 
chcemy wojny o krzyże, po­
działów i zacietrzewienia. Pol 
skę Ludową tworzyli i tworzą 
dalej wierzący i niewierzący. 
Stosunek do religii nie 
musi, nie powinien i nie 
jest pretekstem do podziałów 
i konfliktów. Rozumie to do­
brze także dużą część ducho­
wieństwa i pragnie tak jak 
my. aby tolerancja byłą obu­
stronna.

Niestety części duchowień­
stwa cnota tolerancji nie jest 
bliska. Niektórzy księża uprą 
wiają wojujący klerykalizm. 
Dwaj księża wbrew woli 
władz szkolnych wkrąpzyli do 
szkoły we Włoszczowej, pod­
niecają fanatyczne emocje 
części młodzieży. Prawda, że 
jeden z nich jest bardzo mło­
dy wyświęcony na księdza 
dopiero kwartał temu, brak 
mu więc może dojrzałości i 
rozsądku. (

Niektórzy z zachodnich ko­
respondentów próbują przed­
stawiać zdarzenia we Włosz­
czowej jako przejaw konflik 
tu państwo—Kościół. Nie ma 
takiego konfliktu. Istnieje nie 
nową różnica zdań dotycząca 
symboli religijnych w szko­
łach państwowych. Ubolewa­
my, że taką różnica opinii 
istnieje. Władze oświatowe 
zdanią nie zmienia widząc jak 
ujemnie oddziałują na mło­
dzież j proces wychowania od 
stęnstwą od zasady świeckoś­
ci szkoły. Ze swej strony pań 
stwo przecież nie narzucą żad 
nego sposobu dekorowania sal 
katechetycznych. Jeśli zaś 
idzie o sam przebieg konflik 
tu we Włoszczowej, to został 
on zobrazowany w lokalnej 
gazecie ..Słowo Ludu”.

W wyniku starań Kurato­
rium Oświaty i Wychowania 
i dyrekcji szkoły naukę wzno 
wiły obydwie klasy matural­
ne w pomieszczeniach domu 
kultury we Włoszczowej. 
Frekwencja nie jest pełna. 
Księża i młodzież starają się 
nie wpuszczać nikogo do bu­
dynku szkoły.

Czy były,’ bo podobno by-

Konferencja

ly prowadzone badania opinii 
publicznej o osobie rzecznika 
rządu PRL — brzmialo kolej­
ne pytanie zadane przez ko­
respondenta radia czeóhoslo- 
wackiego.

Nie było to badanie doty­
czące osoby rzecznika rządu, 
lecz jego wypowiedzi — spro­
stował J. Urban. Chodzi tu o 
fragment większej ankiety, 
przeprowadzonej przez Cen­
trum Badania Opinii Społecz 
nej wśród reprezentacji całej 
dorosłej ludności Polski. 
Stwierdzono duże zaintereso­
wanie konferencjami orasowy 
mi. ponieważ aż 81 procent 
ankietowanych zadeklarowało 
znajomość pełnej treści przy­
najmniej jednej konferencji. 
Jest to zadziwiająco wysoki 
wskaźnik, szczególnie gdy uw 
zgl^dni się fakt, że tylko 50 
procent ankietowanych wj*a- 
ziło zainteresowanie zjawis­
kami politycznymi w ogóle. A 
więc znaczna część tych, któ 
rych nie interesują — jak 
twierdzą’ — zjawiska polńtycz 
ne zajmowało się lekturą re 
lacji z konferencji. Tylko 6 
procent ankietowanych nie wy 
raziło swego zdania na temat 
wypowiedzi rzecznika, a tyl­
ko 12 procent podało swe zda 
nie bez uzasadnienia. Dowodzi 
to wielkiego zainteresowania, 
natomiast oceny responden­
tów są niekorzystne dla rzecz 
nika. Z grubsza dzieląc moje 
wypowiedzi oozytywnie oceni 
lo 44 procent ankietowanych, 
negatywnie zaś— 50 orocent. 
Mieszczą sie w tym sądy skraj 
ne — 12,3 procent tych, któ­
rzy zdecydowanie aprobują 
i 21,3 procent tych, którzy 
równie zdecydowanie odrzuca 
ją. 31,8 procent aprobuje wy­
powiedzi rzecznika z pewny­
mi zastrzeżeniami, a 29,2 pro­
cent raczej nie aprobuje na 
ogół. Analitycy twierdzą, że 
kategoria niezdecydowanych 
stanowi 1/3 ogółu audytorium 
rzecznika rządu.

Rozstrzelone są uzasadnie­
nia opinii pozytywnych i ne­
gatywnych. Wśród pozytywów 
wymienia się zwięzłość, treś- 
ciwość wypowiedzi, umiejęt­
ność obrony swego stanowi­
ska. błyskotliwość. , inteligen­
cję, wśród negatywów wymię 
niono nieprawdziwość infor­
macji podawanych przez rzecz 
nika, ogólnikowość przekazu, 
arogancki ton wypowiedzi, cy 
nizm, złośliwość, zjadliwość. 
U około 20 procent badanych 
oceny pozytywne występują 
pomieszane z negatywnymi. 
CBOS zapowiada, że te bada 
nia ’ były rekonesansowymi, 
z czego można wnioskować, 
że będą kontynuowane.

Czy po badaniach CBOS 
tak samo wyobraża sobie pan 
swoją działalność jako rzecz­
nika rządu? Czy na podsta­
wie tych wyników zamierza 
pan wprowadzić jakieś korek 
ty do swojej działalności — 
brzmiało kolejne pytanie do 
Jerzego Urbana.

Sądziłem — stwierdził on 
w odpowiedzi *— że większy 
jest zakres aprobaty dla tre­
ści. które wyrażam, a które 
przecież nie są wypowiedzia­
mi osobistymi, lecz prezentu­
ją politykę rządu. Przypusz­
czam. że sposób prezentowa­
nia wielu spraw zakłóca ko­
rzystny odbiór ich treści, w 
związku z czym postaram się 
szczegóło-we wyniki badań 
przeanalizować.

O ocenę przebiegu wizyty 
w Polsce delegacji naukow­
ców radzieckich poprosił ko­
respondent TASS.

Przebieg tej wizyty — od­
powiedział rzecznik — ocenia 
sie bardzo wysoko, choć za 
wcześnie jeszcze na pełne oce 
ny. Wizyta jest rezultatem roz 
mów przeprowadzonych przez 
K. Czernienkę i W. Jaruzel­
skiego w Moskwie oraz pod­
pisanego w trakcie moskiew­
skiej wizyty programu współ-

prasowa 
rządu WM

pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej między Związ 
kiem Radzieckim a Polską 
sięgającego do 2000 r. Wizyta 
radzieckiej delegacji ma na 
celu rozszerzenie i konkrety­
zację współpracy naukowo- 
technicznej. Pobyt radziec­
kich naukowców ma dla nas 
wielkie znaczenie. Pozwoli 
nam przyspieszyć rozwój i 
przeciwstawić się skutecznie 
dyskryminacji, jaką wobec 
Polski stosują potęgi przenąys 
lowe Zachodu. Dzięki współ­
pracy. którą wizyta ta zdy­
namizuje Polska uniknie nie­
bezpieczeństwa zapoznania 

w cywilizacyjnym rozwoju.
Korespondent Reutera za­

pytał jak rząd ocenia wybór 
prof. Białkowskiego na rekto 
ra Uniwersytetu Warszawskie­
go, czy korzystniej, niż wy­
bór prof. K. Szaniawskiego i 
jakie zamierza podjąć kroki 
wobec opozycji politycznej na 
wyższych uczelniach. W odpo­
wiedzi rzecznik rządu przy­
pomniał. że minister szkolnie 
twą wyższego zgłosił sprze­
ciw wobec poprzedniego wy­
boru .rektora-elekta prof. 
Szaniawskiego. Minister ma 2 
tygodnie od wyboru na zgło­
szenie sprzeciwu gdyby uwa­
żał to za konieczne, niezbędne. 
Władze państwowe nie ocenia 
ją wyborów rektora, a tylko 
minister w sytuacjach ko­
niecznych z punktu widzenia 
polityki państwa ma prawo 
zgłaszać sprzeciw.

Nie rozumujemy w katego­
riach, odpowiadał rzecznik 
na drugą część pytania, „po­
dejmowanie kroków przeciw­
ko opozycji ulokowanej w 
szkolnictwie wyższym”. Wła­
dze państwowe podejmą kroki 
przeciwko działalności jakich 
kolwiek osób w obrębie szkol­
nictwa wyższego, sprzecznej z 
celamj funkcjonowania .szkol­
nictwa czy celami danej szko 
ly, , wyższej. Oznacza to, że 
sprzeciwią się wszelkiej tej 
działalności, która utrudnia po 
litykę oświatową, wychowaw 
czą i naukową. Tego rodzaju 
zamiar jest zupełnie oczywi­
stą koniecznością jeżeli sziko- 
ły wyższe mają spełniać swo­
je społeczne powołanie.

Korespondent włoskiej agen 
ej, ANSA pytał, jakie Są ocze 
kiwania rządu polskiego zwią 
zane z wizytą ministra spraw 
zagranicznych Włoch — Giu 
lio Andreottiego w Polsce oraz 
o to, czy j kiedy taka wizyta 
nastąpi. Wizyta ta, powiedział 
min. J. Urban, jest przygoto­
wywana, a terminy takich wy 
darzeń zawsze ogłaszane są 
dwustronnie.

Przedstawiciel „Financial 
Timesa” poprosił rzecznika 
rządu o skomentowanie jed­
nego zdania zamieszczonego 
w najnowszym numerze „Tu 
i Teraz”, w stałej rubryce Jana 
Renu „Samosądy”. Brzmi ono 
następująco: „środowiska, któ­

re są w Polsce czymś podobnym 
do zachodniej opozycji mają 
u nas pole do działania”. Wy 
jaśniając tę kwestię rzecznik 
rządu stwierdził: autor, sądzę, 
miał na myśli, że te grupy 
i osoby, które stoją na grun 
cie porządku konstytucyjnego 
PRL, uznają polityczne założę 
nia Konstytucji i pragną roz 
woju kraju a nie jego de­
strukcji, mają możliwości dzia 
łania zarówno w obrębie 
PRON, jak i w licznych in­
nych organizacjach i wyraża 
nia swoich odrębnych przeko 
nań krytykowania, spierania 
się, przedstawiania alternatyw 
nych rozwiązań. Tego rodza­
ju postawy są analogiczne do 
postaw opozycji na Zachodzie. 
Natomiast to, co koresponden 
ci zachodni nazywają w Pol­
sce opozycją nie jest podobne 
do fipozycji na Zachodzie.

Czyż tam opozycja — pytał 
rzecznik rządu — zmierza do 
zdemontowania gospodarki, o: 
słabiania państwa i jego mię 
dzynarodowej pozycji, ■ czy 
dąży do generalnego konflik 
tu? Chodzi o to, że opozycja 
na Zachodzie działa w ra­
mach porządku prawnego i 
w takiej intencji, aby rozwój 
kraju i życie ' ludności na­
stępowało chociaż wedle kon 
cepcji odmiennej niż prezen 
tuje ją rządzącą w danym 
momencie siła. Innymi słowy 
jest to polemika z traktowa­
niem jako opozycji tego, co 
korespondenci zachodni nazy 
wają opozycją. ^Chodzi o pod 
kreślenie, iż Polska jest kra 
jem różnorodności poglą­
dów i istnieją swobody dzia 
łania dla osób innych niż rzą 
dowe opinie na to, .jak po­
winien przebiegać rozwój kra 
ju.

Rzecznik rządu nawiązał na 
stępnie do publikacji w bry­
tyjskim dzienniku „The Eco- 
nOmist”, który napisał, że 
samochód wiozący funkcjo­
nariuszy MSW z Tarnowa do 
Warszawy wpadł na pług 
śnieżny, choć w rejonie tym 
nie było śniegu dla zasugero­
wania, że chodziło o umyślny 
zamach na oficerów śledczych. 
Jest to przykład bardzo czę­
stych efektownych spekulacji, 
powiedział rzecznik rządu, 
opartych po prostu o nie­
prawdę. Zderzenie nastąpiło 
z samochodem ciężarowym 
„Jelcz”, wyjaśnił J. Urban, 
wyposażonym z przodu w u- 
rządzenie do zaczepiania płu 
gu śnieżnego. Znaczy to, że do 
tego samochodu można docze 
pić pług śnieżny, natomiast 
pługu nie było i żaden pług 
śnieżny nie taranował samo­
chodu, którym jechali funkcjo 
nariusze MSW.

Rzecznik rządu zacytował 
następnie wiedeński dziennik 
„Kurier”, który porównuje 
Polskę do faszystowskich dyk 
tatur Ameryki Łacińskiej, pi 
sze o morderstwach w wyni 
ku sądów kapturowych i o 
tym, że działają w Polsce taj 
ne szwadrony śmierci.-.- Nie 
polemizując z opiniami dzień 
nika „Kurier” chcę zauważyć, 
powiedział rzecznik rządu, że 
prasa zachodnia dosyć obficie 
konstruowała tego rodzaju 
seriale typu horror, o rzeko 
mym terrorze w Polsce. Cały 
świat zachodni donosił o napa 
dach na dwóch księży nazy­
wając je dalszymi przypadka 
mi typu. ks. Popiełuszko. Bez 
owocnie wyjaśniałem, że chodzi 
o pospolite, choć okrutne na­
pady rabunkowe. Gdy jednak 
nadana została wypowiedź te 
lewizyjna ofiary napadu ks. 
Kościółko, który opowiedział 
o napadzie rabunkowym i 
rzecz wyjaśnił, gdy prasa na 
sza podała szczegóły dotyczą 
ce ks. Ziomka, nikt już do 
tego wątku nie wrócił i tych 
poprzednich rewelacji nie spro 
stował. Podobnie, mówił rzecz 
nik-rządu, pytany^ byłem na 
tej sali usilnie i natarczywie 
o wyniki sekcji zwłok, o 
szczegóły. Gdy kompetentna 
osoba kierująca badaniami 
prof. Maijia Byrdy przedsta­
wiła te wyniki nie potwier­
dzając sensacyjnych tez pra 
sy zachodniej nagle zaintere 
sowanie jej się skończyło i nie’ 
zauważyłem żadnych relacji o 
wypowiedzi pani profesor 
choć przedtem dociekliwość 
była kolosalna i drobiazgowa.

„Reuter” podał — stwier­
dził następnie J. Urban. — że 
nieprawdziwe są wszystkie me 
je sugestie dotyczące Stanis­
ława Ch., który zmarł w Lu­
blinie, a prasa zachodnia su­
gerowała, że jest to zabójstwo 
polityczne dokonane przez 
te imaginowane „szwadrony 
śmierci”. Nie wiem skąd te 
informacje „Reuter” bierze. 
Śledztwo w sprawie śmierci 
Stanisława Ch. trwa. W dal­
szym ciągu intensywnie prze­
słuchuje się świadków. Nadal 
niejasne są okoliczności doty­
czące jego zgonu. Znane są 
natomiast wstępne wyniki sek

cji zwłok. Biegli nie wyklu- 
czają, że doznane obrażenia 
głowy powstały w następstwie 
upadku ze' schodów.

Następnie rzecznik rządu 
nawiązał do wypowiedzi w 
sprawie zabójstwa ks. Popie­
łuszki amerykańskich senato­
rów Edwarda Kennedy ego i 
Roberta Doyle. Z ich wypowie 

— stwierdził — odnosi się 
wrażenie, iż uważają, iż jeśli 
nie będą nawoływać i poga­
niać władz polskich do urzą­
dzania procesu to zabójcy nie 
poniosą odpowiedzialności. W 
zakończeniu oświadczenia 
stwierdzają: „tymczasem z tra 
gedii tej zrodził się promyk 
nadziei. Dotarła do nas wia­
domość. że w Polsce pows ta­
ją komitety obrony prawo­
rządności, które mają odnoto­
wywać nadużycia władzy 
przez milicję. Tego rodzaju 
działalność wymaga prawdzi­
wej odwagi”. Widzimy w tym 
oświadczeniu — powiedział J. 
Urban — nieustanną skłon­
ność do podjudzania wszel­
kich przedsięwzięć nielegal­
nych w.Polsce, pod jakimkol­
wiek pretekstem. Co dp mer i 
tum tej nadziei, chcę stwier­
dzić że te wszystkie kłamli­
we rewelacje dotyczące rze­
komych prób mordów polity­
cznych czy terroru politycz­
nego na apolitycznych .skąd­
inąd kapłanach ks. Kościółko. 
i ks. Ziomku czy rzekomego, 
zamordowania Stanisława Ch. 
przez powiązanych z władzami 
sprawców kreowanego z 
tej okazji na przewodniczące­
go byłej „Solidarności” w. 
FSC — pochodzą właśnie z ta 
kich nielegalnych i niewiary­
godnych źródeł. Insynuacje 
kolportują korespondenci za­
chodni.

Chciałbym dla zobrazowa­
nia charakteru i powagi dzia­
łalności tych komitetów —• 
kontynuował J. Urban — za­
cytować komunikat numer 1 
wydany przez tzw. regional­
ny społeczny, Obywatelski Ko 
mitet Obrony Praworządności 
Regionu Pomorze Zachodnie. 
Wydał on i przesłał do prasy 
krajowej i zagranicznej__ko- 
mUnikaf następującej "freŚeif 
„Dla was wszelkiej maści 
szpicle, wrony, pobratymcy z 
UB, SB-ki, politruki, za 
zbrodnie dokonane na pol­
skim narodzie, oj rozliczymy 
was co do sztuki, tak, tak na­
dejdzie dla was dzień zapła­
ty, wy mordercy niewinnych 
ludzi, wy sowieckie psubra­
ty”. Dotychczas — stwierdził 
rzecznik — tego rodzaju twór 
czość emocjonalna miała w 
Polsce właściwe po temu 
miejsce w toaletach publicz­
nych.

Chciałem też — powiedział 
rzecznik — odnotować dość 
ciekawe sprostowanie ks. Mał 
kowskiego, który udzielił wy­
wiadu radiu francuskiemu, 
nadzwyczaj zatroskanemu wła 
śnie o obecność krzyży w szko 
łach polskich a nie francu­
skich jakoś. Ks. Małkowski 
przemawiając w państwowym 
radiu Francji powiedział, że 
zaprzecza twierdzeniu, jako­
by miał się wyrazić, że "ko­
munizm to dziwka”. ..Nie po­
wiedziałem, że komunizm to 
dziwka” — oświadcza. „Po­
wiedziałem. że komunizm — 
to pijana, sowiecka dziwka, 
nawiązując do apokaliptycz­
nego obrazu -wielkiej nierząd­
nicy. pijanej krwią świętych., 
siedzącej n.a czerwonej bestii”. 
Tymi cytatami :— powiedział 
J. Urban do korespondentów 
zachodnich — chciałem scha­
rakteryzować zarówno te tzw. 
opozycję, o której interesy 
państwo tak się upominacie, 
jak też przedstawić raz jesz­
cze jakiego typu teksty kol­
portuje radio francuskie. Nie 
wiem zresztą czy Komuni­
styczna Partia Francji będzie 
zachwycona tym. że państwo­
we radio francuskie prezentu 
je tego rodzaju opinie o ko­
munizmie. Czy jest to zgod­
ne z dobrymi obyczajami, kul 
turą polityczną Francji? Z 
kultura polityczną w Polsce 
nie jest zgodne. (PAP)
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Po trzech latach

Uszliśmy kawał drogi
• ry grudnia 1931 jest datą, 
I która weszła do naszej 

historii. Różni się ona 
jednak zasadniczo od wielu 
innych dat historycznych, 
zwłaszcza z okresu ostatnich 
stuleci. O ile tamte niejed­
nokrotnie znaczą katastrofal­
ne dla naszego państwa i na­
rodu wydarzenia, o tyle ta 
najnowsza data sprzed trzech 
lat oznacza ratunek przed ka­
tastrofą.

Sięgamy do historycznych 
dat po to, aby przypomnieć 
wydarzenia i uzmysłowić so­
bie ich skutki. 13 grudnia 
1W1 roku Polska była w sy­
tuacji katastrofalnej. Emocje 
polityczne sięgnęły zenitu, 
władza była sparaliżowana, 
gospodarka w ruinie, rynek 
towarów przestał istnieć (pu­
ste półki). Bojowo nastrojeni 
działacze „Solidarności” zapo 
władali dalsze zaostrżenie 
walki politycznej, jawnie już 
mówiąc o sięganiu po władzę. 
Stan wojenny przekreślił te 
dążenia, zahamował pogrąża­
nie : się kraju w chaosie, 
zapobiegł wojnie domowej o 
zasięgu i skutkach nie do 
przewidzenia.

Z 'trzyletniej perspektywy 
można już ten stan wojenny 
ocenić jako stan bez prece­
densu łagodny pod względem 
przebiegu. W ogóle nie moż­
na go porównać z tymi sta­
nami ze świata kapitalistycz­
nego, które zdarzały się i 
zdarzają się współcześnie. W 
Argentynie, Chile, Turcji i 
w wielu innych krajach stan 
wojenny czy wyjątkowy o- 
znaczał i oznacza wiele tysię­
cy ofiar śmiertelnych, dzie­
siątki tysięcy uwięzionych i 
maltretowanych. Czas ich 
trwania jest też znacznie 
dłuższy. Oczywiście prasa za­
chodnia i tamtejsze rozgłoś­
nie .próbowały polski stan wo 
jennyTTprzedstawić z najgor­
szej strony, przekazywąły one 
światu zakłamany obraz na­
szej rzeczywistości, fabryku­
jąc fakty,, których potrzebo­
wały. Ale prawda z czasem 
przebiła się przez to morze 
kłamstw.

Kiedy już się okazało, że 
sytuacja w Polsce została o- 
panowana, głoszono, że to tyl 
ko chwilowo, że „reżim Jaru­
zelskiego” załamie się lada 
dzień.. Kiedy i'to zawiodło, łu 
dzono świat i Polaków, że 
„zima wasza, w’iosna nasza”. 
Miało to oznaczać, że zimą 
władzy się udało, ale na wios 
nę ;, Solidarność” wróci do 
sił i przejmie panowanie nad 
sytuacją. Potem było wiele 
innych haseł, było podnosze­
nie paluszków w górę na 
tak zwany znak zwycięstwa, 
były próby — coraz słabsze 
— wywoływania ulicznych ma 
nifestacji, były próby tworze­
nia państwa podziemnego.

A ze strony państw NATO, 
z inicjatywy Stanów Zjedno­
czonych ogłoszono represje 
gospodarcze, najcięższe ze 
znanych w najnowszej hi­
storii. Położyły się one cięż­
kim brzemieniem na naszej 
i tak już w”jnowanej gospo­
darce. Ich ;kutki to 13 ni* 
liardów ćoi/.rów strat. Do­

kładnie połowa całego nasze­
go zadłużenia w świecie ka­
pitalistycznym.

Przecież jednak Polska się 
nie załamała. Przeciwnie — 
powoli, z mozołem, w każdej 
dziedzinie, notowaliśmy i no 
tujemy postęp. Już puste pól 
ki nie straszą w naszych skle 
pach, choć daleko nam jesz­
cze do poziomu zaopatrzenia 
sprzed roku 1930. Już żadne­
go odzewu nie mają apele, z 
jakimi jeszcze występują po­
zostający w konspiracji dzia­
łacze byłej „Solidarności”. 
Niewielu ich tam zresztą zo 
stało. Po ujawnieniu się os­
tatnio Szumiejki i zapowiedzi 
ujawnienia się Janasa ze 
znaczniejszych działaczy zo­
stał już tylko jeden — Bujak. 
Amnestia obowiązuje do koń 
ca bieżącego roku. Wiele 
wskazuje na to, że koniec 
roku będzie też końcem tej 
dziwnej konspiracji Polaków 
we własnym kraju.

Wychodzi też Polska z izo­
lacji międzynarodowej, narzu 
conej przez USA. Nie ma 
potrzeby tu przypominać ana 
nych faktów wizyt w naszym 
kraju szeregu czołowych oso­
bistości, w tym także z kra­
jów NATO.

W ciągu tych trzech lat 
uszliśmy kawał drogi. Była 
to droga pod górkę i pod 
wiatr, szło się ciężko. Ale 
tym większa satysfakcja, że 
mamy osiągnięcia uzyskane 
własnym trudem, bez pomocy 
świata zachodniego, któremu 
się zdaje, iż bez niego kraje 
i narody nie potrafią stanąć 
na nogach. Pomogli nam na­
tomiast w sposób znaczący 
sojusznicy z Układu War­
szawskiego, a przede wszyst­
kim Związek Radziecki.

Tą drogą dalej pójdziemy, 
rozwijając formułę porozumie 
nia narodowego, którą odrzu­
cili- jesienią. 1981 roku' ci, 
którzy dziś ponownie chcie- 
liby usiąść za stołem roko­
wań nad losami Polski. Ta 
formuła zresztą do dziś nie 
•jest wystarczająco rozumia­
na, a przez to przez niektó­
rych odrzucana. A jest to 
sprawa na dziś i na jutro 
najistotniejsza.

Idzie zaś o to, że my, Po­
lacy, musimy porozumieć się 
w wielu sprawach. Jak traf­
nie pisze Władysław Misiu- 
na*) na pierwszym miejscu są 
tu kwestie bezpieczeństwa 
Polski, trwałości jej granic, 
niepodległości i pozycji w 
świecie. Sojusz polsko-radzie­
cki w tym kontekście jawi 
się jako sprawa najżywotniej 
sza. W problematyce stosun­
ków polsko-rosyjskich ostat­
nich dwóch wieków jest to 
zresztą ciągle ta sama spra­
wa. Każdy konflikt zbrojny 
nieuchronnie powodował tra­
giczne skutki, cofał kraj w 
rozwoju, przy zawsze obojęt­
nej postawie krajów zachod­
niej Europy, które z reguły 
obiecywały złote góry, stając 
się tym samym istotnym bódź 
ceni niepokojów, by potem, w 
chwili próby, zimno wycofać 
«ię z ooietnic. Kto w okre­
sach pokoju potrafił współ­
pracować z potężnym wschód 

nim sąsiadem, ten sprawiał, 
że nasz kraj odradzał się ma 
tirialnie i duchowo.

W obecnym, ,podzielonym 
świecie, bardziej niż kiedy­
kolwiek musi nam zależeć na 
jak najlepszych stosunkach z 
ZSRR. I co do tego musimy 
się porozumieć w pierwszej 
kolejności, wyciągając wszy­
stkie wnioski z naszej boga­
tej, ale jakże też tragicznej 
historii.

Za tym idzie potrzeba po­
rozumienia co do sposobów 
wychodzenia z kryzysu gos­
podarczego, co do kształtu re 
formy gospodarczej, co do 
gwarancji utrzymania zasad 
sprawićdliwości społecznej, co 
do sposobów spracowania 
władzy i rozszerzania społecz 
nej bazy rządzenia, a także, 
co do umacniania prawa i 
praworządności. W każdej z 
tych spraw istnieje wiele 
różnych opinii, każda ma 
swoich zwolenników i prze­
ciwników, zarówno z prawa 
jak i z lewa. Istnieje tu wiel 
ka potrzeba skupiania się 
wokół Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego, 
który stara się w tych naj­
ważniejszych sprawach na­
szych dni wypracowywać 
własną formułę, będącą wy­
padkową różnych sił i inte­
resów społecznych, żywotnych 
w Polsce 1984 roku, wyklu­
czając jedynie te siły, które 
wyraźnie są przeciw zasadom 
wyrażonym w Konstytucji 
PRL, które są przeciw socja­
lizmowi.

Miejmy nadzieję, że na za­
wsze pozbyliśmy się propa­
gandy sukcesu, polegającej na 
tym, że sukces musiał być 
zawsze, nawet tam, gdzie go 
nie było. Ale z kolei nie na­
leży popadać w drugą skraj­
ność — nie podkreślania swo­
ich osiągnięć. Mamy ich zaś 
wcale nie mało, jak na ten 
krótki okrćs trzech —. bo o 
nim tu mówimy.— lat, w któ 
rego skład wchodzi stan wo­
jenny, ze wszystkimi swoimi 
negatywnymi skutkami (bo i 
takie były, obok zasadniczo 
pozytywnych). Gospodarka 
wyraźnie nabiera rumieńców. 
Wybory do rad narodowych 
—' pierwsza, wielka próba po 
litycznych postaw narodu, 
przeszły nad podziw pomyśl­
nie. Związki zawodowe wy­
raźnie się umacniają i coraz 
rzadziej się słyszy skierowa­
ny pod ich adresem epitet 
„reżimowe”. Po prostu epitet 
ten staje się śmieszny w kon 
frontacji z praktyką społecz­
ną, gdy związki zawodowe 
wyraźnie stają .się stroną w 
rozmowach z przedstawiciela 
mi władz.

Samorządy pracownicze są 
powszechnym zjawiskiem. No 
wi ludzie weszli do rad na­
rodowych. Nowi ludzie star- 
tuj^ teraz do organów sa­
morządu mieszkańców, w 
miastach i na wsiach. Pow­
stały już instytucjonalne ra­
my społecznej aktywności i 
społecznego współdziałania.
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Dziennikarz z Polski co 
krok napotyka, w Czecho 
Słowacji na fakty i zja 

wiska, które budzą szacunek 
i podziw, a także skłaniają do 
refleksji, Czechosłowacja, wia 
domo, kraj o dużych trady­
cjach przemysłowych. Czesi 
budowali samochody, lokomo­
tywy, obrabiarki już pod ko­
niec ubiegłego stulecia, kiedy 
nasza industrializacja znajdo­
wała się w powijakach. Woj­
na światowa z naszymi są­
siadami z południa obeszła się 
bez porównania łagodniej niż 
z nami, co jeszcze powiększy­
ło różnice między stanami, po 
siadania obu krajów. Startowa 
liśmy więc po drugiej woj­
nie światowej nie tylko bar­
dziej zacofani, ale także zdruz 
gotani walcem wojny, zarów­
no pod względem materialnym, 
jak i ludzkim.

Wojna jednak skończyła się 
bez mała 40 lat temu i ciągle 
oglądanie się na to, od czego 
myśmy zaczynali, a od czego 
oni doprowadzić może albo do 
błędnych wniosków, albo do 
pewnego rodzaju szukania u- 
sprawiedliwień wobec włas­
nych niedociągnięć.

Gdy porównać na przykład 
postęp, którego dokonała Sło 
wacja. kraj niegdyś bardzo za 
cofany, o znikomym przemyśle 
i jeszcze niższym poziomie o 
światy, sprawa zaczyna już 
wyglądać inaczej. A przecież 
ta zacofana niegdyś Słowacja 
dzisiaj pochwalić się może o- 
gromnymi dokonaniami w prze 
myślę i w rolnictwie, tym bar 
dziej rzucającymi się w oczy, 
że startowała przed 40 laty z 
pozycji pozostających daleko w 
tyle za Czechami, Te dwa kra 
je różniła właściwie cala epo­
ka: w Słowacji dominowało 
rolnictwo, raczej zacofane, a 
w Czechach — rozwinięty no 
woczesny przemysł, zdolny 
konkurować z najbogatszymi 
krajami Europy. Przedwojen 
na Czechosłowacja była pań­
stwem ogromnych kontrastów, 
które dzisiaj w znacznej mie 
rze zosały albo zlikwidowane, 
albo znacznie złagodzone. Jest 
to wynik konsekwentnej poli 
tyki Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i rządu CSRS.

Jako gość redakcji „Uj Szo” 
w Bratysławie (pismo wycho­
dzące w języku węgierskim 
dla mniejszości narodowej w 
Czechosłowacji) miałem moż­
ność przyjrzeć się zwłaszcza 
dokonaniom socjalistycznej Sło
wacji, szczególnie zaś słowac 
kiemu rolnictwu, którego osią 
gnięcia organizacyjne i pro­
dukcyjne są tak znaczne, że 
dzisiejsza Czechosłowacja nie 
zna problemu braku mięsa, na 
tomiast zna probierń jego nad

Na świąteczne 
stoły

Na wielu tradycyjnych stołach 
świątecznych nie powinno za­
braknąć zajęcy. Żeby można je 
było bez trudności kupić — mu 
si się przedtem odbyć seria po 
lowań. Myśliwi z koła łowiec­
kiego „Ratusz” w Warszawie u 
czestniczyli m. in. w przedświą 
tecznym polowaniu na zające 
w obwodzie łowieckim na tere­
nie województwa ciechanowskie 
go. Na zdjęciu: upolowane zają 
ce, które znajdą się na świąte­

cznych stołach.
CAF — fot. B. Miedza

Zapiski z podróży po Czechosłowacji

Od wczesnej młodości...
miaru, co szczególnie odczuwa 
ją rolnicze spółdzielnie produk 
cyjne mające kłopoty ze zby­
ciem żywca. Szerzej wspom­
niałem o tym w poprzednich 
zapiskach.

*

Dzisiaj chciałbym poruszyć 
sprawę, która, przymaję, dot­
knęła mnie mocno, jako że go 
spodarze, mimo całej swej u- 
przejmości nie owijali jej w 
bawełnę. Przeciwnie, mówili 
wprost, co myślą o Polakaćh, 
a ściślej — polskiej młodzie 
iy.

Zaczęło się na drugi dzień 
po moim przybyciu do Braty­
sławy. Jechaliśmy właśnie sa­
mochodem do jednego ze 
spółdzielczych kombinatów roi 
nych razem z dziennikarką z 
„Uj Szo". Tak się składa, że 

dziennikarka, Csilla Kapaszova, 
ma męża Poilaka i bardzo czę 
std przebywa w Polsce. Zna 
więc nasze stosunki lepiej niż 
przeciętny mieszkaniec Czecho 
slowacji, powiedziałbym na­
wet, że zna je bardzo dobrze. 
I to zarówno ze złej, jak i 
dobrej strony. I właśnie ona 
w pewnej chwili powiedziała 
mniej więcej tak:

— U nas z reguły jest tak, 
że młodzi ludzie, kiedy już tyl 
ko osiągną taki wiek, że mo­
gą trochę pracować, sami w 
czasie wakacji zarabiają sobie 
pieniądze na własne przyjem_ 
ności. Pracują albo w polu, 
głównie w Czasie zbiorów, al­
bo przy lżejszych pracach w 
fabrykach, lub na budowach, 
albo przy robotach porządko­
wych, sprzątaniu. U was — 
mówiła moja koleżanka — to 
jest wyjątek. Regułą nato­
miast jes.t to, że rodzice wy­
łażą ze skóry, żeby swoim dzie 
ciom dać możliwie jak najwię 
cej, podłożyć wszystko pod 
nos, często nawet kośŻtóm 
własńyćh hiezbędnych potrzeb 
Taka miłość rodzicielska nie 
jest dobra. Wyrastają potem z 
tak przyzwyczajanych dzieci, 
ludzie, którzy przede wszyst­
kim umieją brać, a nie da­
wać. Umieją głównie liczyć na 
innych, a nie na siebie. Prze- 
cięż my jako społeczeństwo, 
nie jesteśmy biedni i osta.tecż 
nie naszych rodziców bardziej 
byłoby stać na dawanie wszy 
stkiego swoim dzieciom niż ro 
dziców w Polsce. A jednak 
tego nie robimy, I to nie ze MARIAN FLEJSIEROWICZ

skąpstwa. Tak jest po proetu 
pedagogiczniej. bardziej spo­
łecznie i z większą dla dziec- 
ki korzyścią.

Podobny głos powtórzył 
się potem jeszcze w rozmo­
wach z innymi osobami. Inż. 
Istvan Balint szef inwestycji 
w Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej „Drużba” w samej 
Bratysławie i główny ekono­
mista tej Spółdzielni Bogumk 
Zanasik opowiadali mi, że w 
tym roku pracowała u nich w 
czasie wakacji grupa polskiej 
młodzieży. Ci młodzi nie pozo 
stawili po sobie opinii tyta­
nów pracy. Przeciwne. Zara­
biali średnio po 30 koron 
dziennie, bo tak wynikało z 
akordu, Dla porównania poda 
no też zarobki innej grupy za 
granicznej: wynosiły one dzień 
nie średnio po 200 koron na 
osobę.

W innej rozmowie usłysza­
łem coś, co mogłoby służyć 
za komentarz do opisanej wy 
żej sytuacji:

„Wasza, polska młodzież ma 
fantazję, umie się bawić, jeet 
pełna humoru. Istnieje nawet 
coś takiego, jak rodzaj kom­
pleksu rtaszej młodzieży wo­
bec młodych Polaków. Ten ni 
by — kompleks wynika z te­
go, że w kontaktach towarzy 
skich młodzi ludzie z Warsza 
wy, Krakowa, Wrocławia i in 
nych polskich miast uważają 
się za coś lepszego i dają to 
do zrozumienia. Zachowują 
się niekiedy jakoś po pańsku, 
a nawet po jaśniepańsku, w 
złym tego słowa znaczeniu. Nie 
chodzi o poczucie godności o- 
sobistej, lecz o poczucie wyż 
szóści. Gdyby jeszcze miało to 
jakieś uzasadnienie w rea­
liach życia! Rzeczywistość jest 
przecież zgoła inna. Ale to chy 
ba nie młodzież j,est temu 
winna, lecz system wychowywa 
nia i ciągle u was pokutujące 
ciągoty n do szlachetczyzny. 
Nie dziwcie się więc okreśło 
nemu stosunkowi do’pracy i 
w ogóle konsumpcyjnemu 
stosunkowi do życia waszej 
młodzieży”.

*
Sobota jest dniem wolnym 

od pracy. Wielu studentów w 
Bratysławie najmuje się do
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Dokończenie te itr. I 
poszerzenia płaszczyzny współ 
rządzenia, dla uniknięcia da 
wnych błędów. Poszerzanie lu 
dowładztwa zalecił przecież 
stanowczo IX Nadzwyczajny 
Zjazd partk.

_ Tyle o przesłankach po­
litycznych. A bardziej prakty 
etnie?

— Inspekcja może odegrać 
ważną role w zwalczaniu spb 
łecznęgo zła. które rodzi się 
i istnieje nie tylko w kryzy 
są eh.

— Jeśli jednak ów drugi a 
spekt nie będzie realny, czyli 
__ jeśli uprawnienia Inspekcji 
będą zbyt małe, jeśli nie bę- 
deie ona skuteczna w 
zwalczaniu zla — zamrze i nic 
zostanie spełnione zadanie po 
lityczno-ustrojowe. Gorzej — 
ludziom pozostanie poczucie 
zawodu, rozczarowania.

— Bezwzględnie tak. Dlate 
go w całej dyskusji podczas 
konsultacji po XVI Plenum KC 

postulowano bezwzględną siku 
teczność kontroli społecznej 
a więc niezbędność szerokich 
dla niej uprawnień.

— Powiedzmy szczerze — 
załogi robotnicze po doświad­
czeniach z poprzednimi społe 
cznymi kontrolami, do tej ini 
cjatywy podeszły wysoce nieu 
fnię. Zatrzeżenia zgłaszano 
też podczas obrad XVI Ple­
num...

— Mimo to 74 proc, uczę 
setników opowiedziało się za 
powołaniem tej inspekcji, op 
tując za dużymi dla niej u- 
orawnieniami. Mówiono: ,.jes 
les'my za. ale pod warunkiem, 
e nie będzie to ciało malowa

I to jest rzeczywiście sed 
1t sprawy. Można zamontować 
x~nekcje w ramach iatnieją 

cych ' ustaw — taki był za­
miar początkowy.

— Na jakim etapie jesteś 
my deiś?

— Wciąż rozważana jest mo 
żliwość usytuowania upraw-

KTO MA TĘPIĆ ZŁO?
nień Inspekcji w ramach obe 
cnie obowiązujących przepi­
sów, bez nowych aktów praw 
nych. ustaw, uchwał Rady Mi 
nistrów. Może być też Inspe 
keja instytucją umocowaną 
odrębnie, nową ustawą.

Poglądy na temat Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej są kon 
trowersyjne i dobrze; może 
dzięki temu unikniemy błę­
dów. Owa kontrowersyjność 
bierze się też z istniejącej o 
pinii o mnogości kontroli w 
Polsce, uprawnionych do bez 
względnej egzekucji przy 
zwalczaniu zła. Istotnie, orga 
nów kontroli zawodowej jest 
19 plus komórki inspekcyjne 
spółdzielczości, przedsiębiorstw 
i instytucji. Zatrudnionych w 
•tym aparacie jest około 23 
tysiące India® łącznie. czyli wca 
le nłe tak dużo. Nie wszyst­

kie te organy mają prawo na 
tychmiastowego egzekwowa­
nia swych zaleceń, zdejmowa 
nia ludzi, karania jtp. Faktycz 
nie ma te uprawnienia tylko 
Najwyższa Izba Kontroli i in 
spekcja sanitarna, w wielu dzie 
dżinach też Główna Inspekcja 
Terenowa. Ale już jakże waż 
na Państwowa Inspekcja Han 
dlowa uprawnień takich nie 
ma.

— Ludzie ponadto nie wie­
rzą we wszystkie te formy, 
które dotąd istnieją i działa

— Tak, wykazały to konsul 
tacje. Dlatego żądają powoly 
wania nowych ciał, z nowymi, 
większymi uprawnieniami, po 
woływania organów „namaeal 
nie 'bezwzględnych”. Występu 
je tu duży radykalizm. Na ję 
dnym z zebrań wręcz zażąda 

no „nowego Dzierżyńskiego”, 
który raz na zawsze wyplenił 
by draństwo. Wszystkie jed­
nak takie radykalne postula­
ty zawsze są kierowane na ze 
wnątrz od wnioskującego. 
Rzadko widzi się zło u siebie, 
w swoim zakładzie, instytucji. 
To swoiste skrzywienie. Tro­
chę to rozumiemy — w zakła 
daesh i tak jest zbyt wiele kon 
troli wewnętrznych i zewnętrz 
nych. Jest tam też pewien U- 
kłaid społeczny . którego kaź 
dy element (samorząd; dyrek 
cja. partia, związki zawodowe, 
organizacja młodzieżowa i in.) 
mają kontrolne kompetencje. 
A mimo to często nieprawiid 
łowóśoi ujawnia dopiero- kon 
trola zewnętrzna.

— Jestem. i/party: ety jest 
więc konieczne wprowadzanie 
nowego ciała — Inspekcji Ro­
botniczo-Chłopskiej?

— .la jestem za. Chodzi ppse 
cięż o to, aby jak najwięk 

Sizą liczbę obywateli wciąg­
nąć do współgospodarzep-ia kra 
jem. Ludzie większość zła wi 
dzą obok lub pa górze, tym 
czasem zaś większość złą dzia 
je się wśród nich samych. Bu 
ble wychodzą przecież spod 
kontroli wewnętrznej zakła­
dów. zła obsługa obywateli t 
złe funkcjonowanie służb pu­
blicznych nie jest zawinione 
przez rząd. Impertynencki u 
rzędnik wychodzi zza swego o 
kienka i obraża się na ekspe 
dientkę impertynencką dla nie 
so. petenta. Brak więc jedna 
litości społecznego podejścia 
do wspólnych obowiązków na 
własnym terenie. Bez współ­
gospodarzenia i udziału oby­
wateli niewiele posuniemy się 
do przodu. Współdziałanie o- 
bywateli z państwem jest nad 
rzędnym wymogiem ładu i po 
stępu w każdym knaju. (PAI)

Rozmawiał
RYSZARD N ALESZKIĘWICŻ
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Sprawy
„Co właściwie mogą pomyśleć Polacy?11 MIĘDZY RENEM A ŁABĄ |

MRZONKI
1 RZECZYWISTOŚĆ

W Republice Federalnej 
Niemiec nie ma nawet 
śladu rewizjonizmu — 

tak br^mi bodaj najbardziej 
ulubione powiedzenie kancle­
rza Helmuta Kohla. Nie ma 
ono, niestety, pokrycia w 
nadreńskiej rzeczywistości. 
Od dawna zwracamy na to 
uwagę nie tylko w Polsce, 
podobnie jak to ęzyni się w 
Związku Radzieckim, w Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej — 
w państwach, przeciwko któ­
rym ów rewizjonizm bezpo­
średnio jest skierowany. Ale 
kanclerz federalny z uporem 
trwa przy swoim. I to mimo 
krytyki również ze strony 
bliskich sojuszników RFN, 
że przypomnę słynną replikę 
włoskiego ministra spraw za­
granicznych Giulio Andreot- 
tiego („są dwa państwa nie­
mieckie i dwa mają pozo­
stać”). I wbrew ostatnio szcze 
golnie natężonym głosom kry­
tyki w samej Republice Fede 
ralnej — nie tylko 
ze strony socjaldemokracji, 
ale również polityków współ­
rządzącej partii liberalnej.

Minister spraw zagranicz­
nych RFN, Hans-Dietrich 
Genscher — już po odrocze­
niu swej wizyty w Polsce — 
kilkakrotnie w sposób zdecy­
dowany wyraził swój odrębny 
pogląd na stan stosun­
ków polsko-zachodnioniemie- 
ckich. „Ważne jest, myślę - 
ppwie^ziąL, ?wywi^dz^edją 
pięrwsźegp .programu telewi­
zji RFN —by uńas każdy zro­
zumiał, że w Polsce odnośnie 
jednej zasadniczej kwestii 
panuje całkowita zgodność 
wszystkich obywateli, nieza­
leżnie od tego, do której 
strony politycznego spektrum 
się ich zalicza: Polacy chcą 
mieć pewność, ze ich granice 
przez nikogo nie są kwestio­
nowane, W tej sprawie rze­
czywiście może Republika Fe­
deralna Niemiec, możemy my 
Niemcy poważnie przyczynić 
się do tego, aby ta pewność 
istniała”. Dwa tygodnie pó­
źniej, w przeddzień czterna­
stej rocznicy podpisania Ukła 
du Warszawskiego z 7 gru­
dnia 1970 roku, minister H. 
D. Genscher dodał do tych 
słów równie istotne stwier­
dzenie, że ze strony RFN 
„nie powinna grozić Polsce ża 
dna niepewność i tylko ten, kto 
działa w tym ' duchu, może 
mieć nadzieję na właściwy 
rozwój stosunków z Polską.”

Są to stwierdzenia godne 
uwagi i uznania, jednak w 
stosunku do tego, co'najczę­
ściej powtarza kanclerz ' H. 
Kohl wciąż tylko postulaty. Pod 
ich wpływem wcale nie cichną 
rewizjonistyczne roszczenia 
już nie tylko takich zawodo­
wców, jak Herbert Czaja i 
Herbert Hupka. czy też ich 
polityczne dziecię, urodzony 
w 1945 roku poseł Helmut 
Sauer. Zademonstrowali to w 
-szczególny sposób potencjal­

ni polityczni następcy dzisiej­
szych przywódców zachodnio- 
niemieckiej chadecji. Oto na 
swoim zjąździe federalnym, 
zwołanym do Berlina Zacho­
dniego, zrzeszająca ponad 
ćwierć miliona członków or­
ganizacja młodzieżowa partii 
unii chadeckich / — Jungę 
Union uchwaliła rezolucję, w 
której łaskawie przyznaje 
Polakom „prawo do stron ro­
dzinnych”.

Tak też owocują ziarna re- 
wizjonizmu.

Rzecznik frakcji socjalde­
mokratycznej Karsten Voigt 
określił tę rezolucję jako za­
grażającą pojednaniu z Pol­
ską. zaś inny działacz tej sa­
mej partii, Hans Buechler u- 
znał, że Jungę Union opowie­
działa się tym samym prze­
ciwko prawno-międzynarodo­
wemu uznaniu granicy na 
Odrze i Nysie. Najdobitniej i 
w sposób nie wymagający na­
szego komentarza do tego faktu 
określił to, co wydarzyło się 
w Berlinie Zachodnim . reda­
ktor naczelny hamburskiego 
tygodnika „Die Zeit”, Theo 
Sommer.

„Cóż właściwie mogą pomy­
śleć Polacy — pisze on w 
„Die Zeit”— gdy czytają rezo­
lucję ze zjazdu Jungę Union 
w Berlinie (Zachodnim — 
przyp. tk)? „Jungę Union opo 
wiada się za tym, aby polska 
.prwąięą zachodnia < > nie ;.była 
już - kwestionowana”. —
brzmiał wniosek przewodni za 
rządu. Po zaciekłej debacie 
został jednak rozwodniony. 
„Jungę Union opowiada się 
za tym, aby w ramach uregu­
lowań traktatu pokojowego 
nie kwestionować prawa Po­
laków do stron rodzinnych...” 
Cóż innego można w tym wy 
czytać niż to: Polonia est de- 
lenda. To znaczy: Polska mu­
si zostać zburzona, obszary za 
Odrą i Nysą znowu będą nie­
mieckie, ale źyjącym tam dzie 
sięciu milionom Polaków ła­
skawie zezwoli się żyć dalej 
— pod niemiecką flagą? Człon 
kowie rządu, jak minister 
spraw wewnętrznych, Zimmer 
mann już od dawna coś ta­
kiego zgłaszają. A Hupkowie, 
Czajowie i CSU marzą wprost 
o „częściach Rzeszy położo­
nych poza granicami z 1937 ro 
ku”.

Tak — zniszczyć Polskę, 
zniszczyć pokój — taka jest 
wymowa rewizjonistycznych 
marzeń, gdyby kiedykolwiek 
mogły być urzeczywistnione. 
Świadomość tego nakazuje do 
powiedzieć to także przedsta­
wicielom życia politycznego w 
Republice Federalnej.

Willy Brandt — przewodni­
czący partii socjaldemokra­
tycznej zażądał w tych 
dniach od kanclerza H Kohla 
zajęcia jednoznacznego stano­
wiska. gdyż ten, kto tak czy­
ni jak w ostatnim czasie ro­

bią to politycy chadeccy i 
stawia pod znakiem zapyta­
nia granicę na Odrze i Nysie, 
uznaną w Układizie Warszaw­
skim z grudnia 1970, ten 
.,szkodzi międzynarodowej re­
putacji Republiki Federalnej”. 
Horst Ehmke — wiceprzewod 
niczący frakcji parlamentar­
nej socjaldemokratów w Bun­
destagu w liście do kanclerza za 
żądał, by uzmysłowił on Her 
bertowi Czai i jego poplecz­
nikom, że uznając ponow­
ne zjednoczenie w granicach 
z 1937 roku za cel określony 
w konstytucji RFN, popełnia­
ją fatalny błąd. „W świetle 
prowadzonej przez nas w ten 
sposób, nieprzerwanie, dysku­
sji o granicy na Odrze i Ny­
sie — zwrócił się do H. Kohla 
podczas debaty parlamentar­
nej Hans-Jochen Vogel, prze­
wodniczący frakcji socjalde­
mokratycznej w Bundestagu 
— pańskie wypowiedzi, że 
znajdujemy się na najlepszej 
drodze do pojednania z Pol­
ską, muszą brzmieć w uszach 
większości Polaków — i nie 
tylko zresztą Polaków — jak 
szyderstwo”.

Na takie uwagi polityków 
zachodnioniemieckich kanclerz 
ma wciąż tę samą odpowiedź: 
w RFN nie ma nawet śladu 
rewizjonizmu. I dodóje: kwe­
stia niemiecka jest i pozosta­
nie otwarta. r"

„Od czasu, gdy w Bonn 
rządzi Unia Chrześcijańsko— 
Demokratyczna — komentuje 
to Peter Bender w tygodniku 
„Die Zeit” — znikają podsta­
wy naszej polityki wobec Pol 
ski. Granicę na Odrze i Ny­
sie kwestionuje się nie na te­
raz, lecz na dalszą przyszłość”. 
Polakom i krytykom tego sta 
nowiska mówi się, że rząd 
RFN jest wierny układom i 
nie żąda zwrotu żadnych ziem. 
Natomiast niemieckich nacjo­
nalistów i własną partię — 
pisze P. Bender — zapewnia 
się, że pozostajemy przy gra­

nicach z 1937 roku. „CDU — 
stwierdza — poczynając od 
jej przewodniczącego Kohla, 
nie jest w stanie udzielić je­
dnoznacznej odpowiedzi w 
sprawie granic”. Autor okre­
śla to mianem zwrotu wstecz, 
który utrudnia porozumienie 
z Warszawą.

I tak jest rzeczywiście, cho­
ciaż tak być nie musi, co z pol­
skiej strony podkreśla się za 
wsze i konsekwentnie. Szan­
są poprawy stosunków pomię­
dzy Polską a RFN jest pow­
rót do źródeł — do zasad obu 
stronnie przyjętych w ukła­
dzie o podstawach normaliza­
cji.

TADEUSZ KACZMAREK

„Zieloni"
To było hader ciekawe 

spotkanie. Nieokazała 
willa przy jednej ze 

śródmiejskich alei Bonn. U 
wejścia — szczególna rzeźba 
pionowego kształtu, zraszana 
spływającą wodą, mająca naj 
pewniej symbolizować związki 
„Zielonych” („Die Gruenen") z 
naturą. A potem biuro-nie- 
biuro: pokój z owalnym, su 
rowo wyglądającym stołem, 
wokół którego ustawiono róż­
ne krzesła, zaś pod ścianą — 
ławka, przypominająca te z 
parku. No i charakterystycz­
ne plakaty: „Woda to życie”, 
„Ratujcie las — zaraz” (to 
drugie hasło — zrymowane). 
Do kawy czy lemoniady — 
proste, emaliowane kubki, ze 
znamiennym napisem, odpo­
wiadającym zawołaniu „Mle­
ko to jest to...”

Moją rozmówczynią jest An­
nemarie Borgmann, deputowa­
na do Bundestagu, pełniąca 
tam obowiązki rzeczniczki 
frakcji „Zielonych”. Uderza­
jąco młoda jak na sprawowa­
ne funkcje w parlamencie (31 
lat), mężatka mająca dwoje 
dzieci, nauczycielka szkoły 
podstawowej z Wuppertal 
(Nadrenia), o czym rzeczowo 
informuje na wstępie. I niech 
że dodam od siebie: szatyn­
ka w zielonej bluzce, choć 
zieleń — jak to zaraz wyja­
śniamy, śmiejąc się — abso­
lutnie nie jest „kolorem służ 
bowym” osób należących do 
„Die Gruenen”..

Wymianę zdań zaczynamy 
od kwestii- zasadniczej: są 
„Zieloni’’ rzeczywiście partią,

bez koloryzowamo
z nas byli temu przeciwni, 
lecz okazało się to w prak­
tyce dobre.*) Naturalnie, czym 
innym jest sojusz z SPD, a 
czym innym ewentualne z ni 
mi współrządzenie.

Korzystam z odwołania An­
nemarie Borgmann do tele­
fonu, by przyjrzeć się bliżej 
materiałom propagandowym 
na ścianach i rozłożonym na 
stole. Znamienny plakat ze 
sloganem „Pomoc rozwojowa”, 
na którym widnieje. ramię 
dżentelmena, oznaczone symbo 
lami USA, wyciskające (pot? 
życiodajne soki?) z woreczka,
będącego 
wskutek

zniekształconym
nacisku globu-

sem... Do rozmowy włącza się 
teraz jeden z nielicznych męż 
czyzn, zatrudnionych w biu­
rze zarządu „Zielonych” 
Heiner Haase, młody pracow­
nik nauki, z zawodu ekono­
mista, odpowiedzialny za pra 
sowę kontakty.

Znamienne, że zarząd frak­
cji „Zielonych” składa się 
wyłącznie z niewiast (sześciu). 
Annemarie Borgmann jest jed 
ną z nich. Głośna była swe­
go czasu sprawa „rewolucji 
kobiecej’’ w kierownictwie tej 
partii, kiedy usunięci zostali z
niego przedstawiciele 
brzydkiej.

— ....Dziwi się pan? 
szłyśmy do wniosku, że

płci

Do- 
obec-

ność mężczyzn w zarządzie 
po prostu nie sprzyja współ­
pracy. Byłyśmy spychane ich 
aktywnością na drugi plan. 
Ponadto wzajemne zrozumie­
nie nie było tak pełne jak w 
gronie, złożonym wyłącznie z 
kobiet.. Ta „damska rewolta”czy jedynie ruchem na rzecz ----„„------------------  ---------

ochrony środowiska -ynatural- f nie ma “jednak ^ic^ ^pólnęgo 
nego, zorganizowanym w ra- z ruchem, feministefajcoś po- 

—------- :„•» dobnego „Zielonym” nie grozi.my stowarzyszenia?
— Zdecydowaliśmy się osta

tecznie przed kilku laty utwo
rzyć jednak partię 
mia A. Borgmann. 
z tego względu, by 
cje mogły nabrać

— oznaj- 
— A tó 

nasze ra- 
rezonansu

przez przedkładanie ich na 
forum Bundestagu. Wyniki 
wyborów do parlamentu, jakie 
odbyły się w roku 1983, wy­
padły dla nas pomyślnie: u- 
zyskaliśmy 27 mandatów, co 
nie jest liczbą małą, zważyw 
szy, iż taka „prawdziwa” par 
tia, jak FDP, partia z wielo­
letnimi tradycjami, ma tylko 
35 ppsłów.

„Zieloni” są też reprezen­
towani w parlamentach po­
szczególnych krajów związko 
wych RFN w Badenii-Wirtem 
bergii, Bremie, Hamburgu, 
Hesji oraz Dolnej Saksonii, 
a mają nadzieję wejść także 
w skład przedstawicielstw o- 
bywatelskich innych Landów. 
Siedem osób z tej partii zasia 
da ponadto od niedawna w 
tak zwanym parlamencie euro 
pejskim.

— Nie jesteśmy liczebnie 
wielką partią — podejmuje 
wątek rozmowy rzeczniczka 
„Zielonych”. — Dużo jeszcze 
nie zdołaliśmy zrobić. Ale dzia 
lamy sprężyście, próbujemy 
eksperymentów. Na przykład 
w Hesji, w tamtejszym Land­
tagu, poszliśmy na sojusz z 

। socjaldemokratami. Niektórzy

kim pośród młodzieży licea! 
nej i studentów, inteligencji, 
młodych naukowców, duży 
jest też udział kobiet w roz 
maitych przedsięwzięciach. 
Mało natomiast robotników 
wspiera „Zielonych”. Jak do 
tej pory, ich udział wśród 
klienteli wyborczej waha się, 
zależnie od Landu, w grani­
cach od 1 do 6 procent.

Pomimo pewnych progra­
mowych styczriych z socjalde 
mokratami — na przykład 
w sprawie celowości wprowa 
dzania 35-godzinnego tygo­
dnia pracy — „Zielonych” et 
chują wyraźne odrębności. 
SPD opowiada się za rozwo­
jem' sieci elektrowni atomo­
wych, popiera „politykę od­
straszania” (to znaczy mi in. 
instalowania amerykańskich 
rakiet na terytorium RFN). 
Natomiast „Zieloni” sprzeci­
wiają się wznoszeniu obiek­
tów energetycznych o napę­
dzie jądrowym, a co do zbro­
jeń głoszą tezę o konieczności 
natychmiastowego wstrzyma­
nia rozbudowy również kon-

Niemniej troszczymy się rze­
czywiście o parytet: gdy gdzieś 
kandyduje ' z naszej strony 
pięciu mężczyzn, zarazem mu 
si widnieć na liście wyborczej 
też pięć kobiet. Bowiem trze 
ba przypomnieć, że nasze 
przedstawicielki' w Bundesta­
gu są zarazem bojowniczka- 
mi o sprawy kobiet.

Wyrażam zdziwienie, że A. 
Borgmann nie widnieje w reje 
strze deputowanych do parła 
mentu zachodnioniemieckiego; 
nie natrafiłem ani na jej fo 
tografię, ani na życiorys sw 
publikacji „Deutscher Bunde­
stag”. W odpowiedzi słyszę, 
iż „Zieloni’’ zastosowali spe­
cjalną, nie znaną w innych 
partiach RFN, procedurę; oto 
po dwóch latach mandat 
przekazywany jest kolejnej 
osobie z ich listy, a to dla 
zwiększenia liczby ludzi, któ 
rzy uzyskują tą drogą sposob 
ność bliższego poznania „wiel 
kiej polityki”. Dowiaduję się 
też, że deputowany z ramie­
nia „Zielonych” nie może po­
nownie kandydować w wybo 
rach. Tak jest przynajmniej 
dotychczas, ale zasada ta za 
pewne nie zostanie utrzyma­
na w mocy.

Kim są członkowie oraz 
sympatycy „Zielonych”? Z ja 
kich wywodzą się klas i krę­
gów społecznych? Partia ma 
zwolenników przede wszyst-

wencjonalnego potencjału
zbrojnego oraz w ogóle odmi 
litaryzowania Niemiec zacho­
dnich. W kwestii szczególnie 
nas interesującej — istnienia 
dwu państw niemieckich, 
„Die Gruenen’’ stoją na grun 
cie status quo i uważają za 
potrzebne uznanie również, w 
sensie prawnym, obywatel­
stwa NRD, przed czym wła­
dze w Bonn nadal się wzbra 
niają.

— Utrzymujemy kontakty 
z wieloma organizacjami i 
partiami, stawiającymi sobie 
za r cel ochronę śfÓddń^iska 
naturalnego w Anglii, krajach 
Bóńeluzu, Francji, Hiszpanii, 
we Włoszech oraz USA ’ — 
słyszę na zakończenie. — Mi­
nął czas, kiedy można nas 
było traktować jako mało 
znaczącą organizację nieszkB 
dliwych maniaków.

. W kilka dni później mam 
sposobność rozmawiać z E. 

gonem Bahrem, deputowanym 
do Bundestagu ze strony 
SPD, politykiem znanym ze 
swej działalności na polu kon
troli zbrojeń., —- „Zieloni”?
Oni są całkiem inni w Ber­
linie Zachodnim, całkiem in­
ni tutaj — stwierdził w odpo 
wiedzi na pytanie o tę par­
tię. — Nie wiadomo jak się 
sprawy ułożą w przyszłych 
wyborach, przypadających na 
rok 1987, czy dostaną tyle 
samo głosów, co ostatnio.

A Hans Peter Riese, ko­
mentator rozgłośni „Deutsch- 
landfunk” w Kolonii, zapyta 
ny przeze mnie o przyszłość 
„Zielonych”, odrzekł mniej 
więcej tak: — Owszem, ani 
się ustabilizowali, to już nie 
jest przejściowo istniejące 
stronnictwo. Lecz od dłuższe­
go czasu system polityczny w 
RFN jest faktycznie dwupar- 
tyjny.

WIESŁAW PORZYCKI
. ♦) Nie było to długotrwałe zja­
wisko. Ostatnio doszło triiędzy 
..Zielonymi” w Hesji a SPD do 
tarć.

Podobnie jak u nas, ró­
wnież w Niemieckiej 
Republice Demokraty­

cznej przemysł motoryzacyjny 
nie może-podołać stale rosną­
cemu zapotrzebowaniu. Na 
„Trabanta” (kosztuje 9 — 11 
tysięcy marek) czekać trzeba 
do 12 lat, na „Wartburga” (o- 
koło 23 tysiące marek) nie­
wiele krócej. Równocześnie — 
w porównaniu z latami sie­
demdziesiątymi — zmniejszył 
się import samochodów. Nic 
więc dziwnego, iż informacje 
o ' możliwości nawiązania 
współpracy z zachodnionie- 
mieckim koncernem „Volks- 
wagen” wzbudziły w społe­
czeństwie NRD spore zainte­
resowanie. Sprawa zdawała 
się być przesądzona, gdyż 
przemawiały za ’ tym . korzy­
stne warunki umowy. Jednak

U SĄSIADÓW ZA ODRĄ

Jednak
4

w pierwszych miesiącach te­
go roku pojawili się i inni 
kontrahenci, spośród których 
najczęściej wymieniano firmy 
„Renault” i „Citroen” oraz 
koncern ..Toyo Kogo”, który 
w ostatnich latach dostarczył 
NRD samochody „Mazda”- 
323. Po okresie ciszy w tej 
sprawie pojawiły się infor­
macje wskazujące na to, że 
ostatecznie wybrany zostanie 
..Volkswagen”, I tak się też 
stało.

„Volkswagen“
W listopadzie rzecznik za­

kładów „Volkswagena” w 
Wolfsburgu potwierdził fakt 
podpisania przez NRD umo­
wy z tym właśnie koncernem. 
Dotyczy ona licencji na no­
woczesne silniki — w RFN 
jeszcze nie produkowane — 
między innymi do modeli 
..Polo”’ i „Golf”. Wszelkie u- 
rządzenia otrzyma NRD z za­
kładów w Hanowerze i Sąlz- 
gitter. O umowie tej zacho- 
dnioniemiecki ■ minister go­

spodarki Martin Bangemann 
powiedział, że stanowi zachę­
cający przykład długofalo­
wej współpracy między fir­
mami RFN i NRD.

Tak więc sąsiedni zza Odiry 
uczynili kolejny krok ku u- 
nowocześnieniu i rozbudowie 
przemysłu motoryzacyjnego. 
Od stycznia tego roku współ­
pracują z firmami „Renault” 
i „Citroen”, które dostarcza­
ją sprzęt, oprżyrządowanie i 
technologie dla znajdującej 

się w budowie fabryki silni­
ków wysokoprężnych (będą w 
nie wyposażane ciężarówki o 
dużej nośności). •

Umowa z „Volkswa.genem” 
ułatwić ma i przyspieszyć pra 
ce nad modernizacją „Tra­
banta” i „Wartburga”. Wypo­
sażenie ich w silniki najpierw 
czterosuwowe benzynowe, a 
później dieslowskie jest spra­
wą niedalekiej już przyszło­
ści. Równocześnie -mówi się o 
znacznym powiększeniu pro­
dukcji, wskutek czego zdecy­
dowanie poprawić się ma o- 
becny wskaźnik 40 samocho­
dów osobowych na 100 gospo- 
dąjstw domowych.

Nie sposób nie wiązać też 
z tą umową nadziei na po­
większenie eksportu do kra­

jów zachodnich. Wszak obe­
cne przestarzałe — zwłaszcza 
z* uwagi na dwusuwowy ®il- 
nik — samochody NRD- 
owskie, zdecydowanie prze­
grywają tam walkę o klien­
ta, którego nie przekonuje n® 
wet -cena. Na przykład w 
RFN „Trabant” jest najtań­
szym samochodem — kosztuje 
4000 marek (dla porównania 
„Skoda” 105 S — 7190 marek, 
a „Fiat” 126 — 7364 marki).

Otwartą sprawą pozo-stają 
jeszcze nadwozia NRD- 
owskich samochodów. Wiele 
jednak wskazuje na to, że i 
one się zmienią, o czym być 
może przekonamy się na naj- 
bl i ższy ch Międzynarod Ówyc h 
Targach Poznańskich.

ANDRZEJ PIECHOCKI
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Narada kół młodzieży rolniczej
^Tn<f. wł.) Pi zodownicy kół młodzieży rolniczej i nrze- 

^wSka?hy rolniczej przy wojewódzkich
.wiązkach rolmkow, kołek i organizacji rolniczych z 7 
nińsk?^^ gdańskiego, kaliskiego, ko­
nińskiego legnickiego. leszczyńskiego i poznańskiego sootka

Poznaniu na dwudniowej (12 i 13 bm.) naradzie, 
poświęcone] wypracowaniu metod działalności programowej 
KMR w zakresie postępu rolniczego, szkolenia specjalisty- 
cfcnego zespołowej działalności gospodarczej oraz kultural­
no-oświatowej na wsi w latach 1985—1986. Organizatorem 
spotkania jest Rada Główna Krajowej Rady Rolników Kó­
łek i Organizacji Rolniczych (zd)

(PAP) Wraz ze strajkiem 
900 lekarzy rozpoczął się we 
wtorek kolejny akt dramatu 
w Bhopalu, gdzie na skutek 
wycieku izocyjanku metylu 
w fabryce „Union Carbide” i 
masowego zatrucia zmarło do , 
tąd 2250 osób. j

Do szpitali przywożone są 
nadal ofiary tragedii ekologi­
cznej, ale we wtorek i środę , 
nie było tam ani jednego le­
karza.

Katastrofa ekologiczna w Bhopalu

Lekarze indyjscy strajkują
Zainteresowanie służb specjalnych wypadkiem

kształcenia, pracują na co 
dzień przy broni chemicznej, 
a w Bhopilu włączyli się do 
ekip lekarskich niosących po 
moc ofiarom tragedii.

Zjazd inwalidów ruchu
(Inf. wł.) Wczoraj w sali sesyjnej Urzędu Wojewódzkie­

go w Poznaniu zebrali się na zjeździe założycielskim od­
działu wojewódzkiego członkowie Wielkopolskiego Związku 

• inwalidów Narządu Ruchu. Ta organizacja powołaną w 
Wieikopolsce przed rokiem służyć ma przede wszystkim 
wzmocnieniu tych wszystkich działań, które mają szanse 
tworzenia warunków ku temu, aby ludzie niesprawni mo- 

żyć jako pełnowartościowi obywatele naszego kraju. 
Wczorajszy zjazd był kolejnym krokiem ku nadaniu społe­
cznemu ruchowj stosownych do potrzeb ram organizacyj­
nych. Przewodniczącym zarządu oddziału wojewódzkiego 
został Tadeusz Zabrzeski, (len)

Medycy odmówili pracy, 
wyrażając w ten sposób pro 
test przeciwko obraźliwym sto 
wom, jakie do jednego z nich 
skierował działacz miejscowej 
organizacji Partii Kongreso­
wej (I) Ashok Bhaba, który 
uznał, że pacjent będący je­
go krewnym wypisywany 
jest ze szpitala za wcześnie.

Ashok Bhaba wysłał potem

wprawdzie list do premiera 
rządu stanowego,* Arjuna 
Singha, wyrażając ubolewanie 
i przepraszając personel szpi 
tala Hamidia, jednakże str»j 
kujący medycy domagają się
usunięcia go z partii, co 
oznacza, że trwająca w In­
diach walka przedwyborcza 
wciągnęła w Bhopalu jak naj 
niestosowhiej pracowników 
służby zdrowia i to w okre­
sie dramatu. Strajk lekarzy w 
tym mieście i w takiej chwi 
li jest przypadkiem patologi­
cznym.

Wytwórnia „Grodziskiej" w remoncie

Będą niezbędne zapasy wody
INFORMACJA WŁASNA

, Tymczasem władze stanowe 
zaapelowały do mieszkańców 
stolicy Madhja Pradesz o nife

Według cytowanych wyżej 
źródeł niektórzy lekarze za­
graniczni prosili lekarzy hin­
duskich o szczegółowy opiś 
śmierci ofiar trągedii i o 
stan zdrowia zatrutych, w

poddawanie się panice i 
pozostanie w Bhopalu.

o miejscowych kolach lekar-

Zachować piękno i wartości krajobrazu
(Inf. wł.) Ochrona środowiska przyrodniczego, krajobra- 

j®st jedną z form działania Towarzystwa 
Miłośników Ziemią Kościańskiej. A jest o co walczyć, bo 
właśnie w tej części Wielkopolski znajdują się malownicze 
tereny, wyróżniające się specyficznymi cechami, nies-po- 

, tykanymi w innych stronach kraju. Jeden z nich to ob­
szar w okolicach Turwi, gdzie istnieją pasy zieleni, chro­
niące od wiatrów, sadzone jeszcze przez dawnego właś- 
ciciela tych dóbr, Dezyderego Chłapowskiego. Inny — to re 
jon położony między Włoszakowicami, Przemętem i Wije 
wem, gdzie są piękne jeziora i lasy. ,

Od lat Towarzystwo Miłośników Ziemi Kościańskiej dą­
ży do utworzenia na obu wymienionych terenach parków 
krajobrazowych. Ta inicjatywa zasługuje na poparcie, tym 
bardziej, że stan środowiska naturalnego jest coraz bar­
dziej niepokojący, a rabunkowa gospodarka przestrzenna — 
szczególnie w latach siedemdziesiątych — uczyniła duże 

. spwkte&zenie w walorach przyrodniczych. Temu tematowi 

. poświęcona została* konferencja naukowa pt. ..Stan I ksźtal 
towanie wartości krajobrazowych Ziemi Kościańskiej”, któ 
ra odbyła się wczoraj w Kościanie pod przewodnictwem 
pro<f. dr. hab. Władysława Węgorka, (zd)

O walorach popularnej wo­
dy „Grodziskiej" nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać 
Jest smaczna i dobrze gazo­
wana, szybko więc znika ze 
sklepów. Warto również wie­
dzieć, że do jej wyrobu nie 
używa się sztucznych barwni 
ków i środków konserwują­
cych, a różnorodny smak uzy 
skuje się dzięki składniKom 
krajowym przygotowywanym 
głównie w poznańskim „Her-
bapolu” F 
li 57 m' 
na nasze.

■"'a produkcja czy 
v litrów, trafia 

z czego 9—10
milionów uu.elek do Poznania.

W Państwowym Przedsiębior 
stwie Produkcji Wód Minerał 
nych w Grodzisku, bo o jego 
wyrobach mowa, pracuje po­
nad 200 osób. Wytwarzają o-

ne 250 000 litrów „Grodzi­
skiej" dziennie. Byłoby jej 
więcej gdyby do zakładu wra- 
cała dostateczna liczba pu­
stych butelek. Brakujące trze 
ba kupować w hutach w-Sie­
rakowie i Ujściu. Fakt ten po 
woduje nieraz nierytmiczność 
produkcji.

Obecnie przebiega ona spraw 
nie, wręcz z pewnym nasile­
niem. Powodem jest zaplano­
wany na .pierwsze trzy mie­
siące przyszłego roku remont 
kapitalny zakładu. Załoga 
przygotowuje się do niego już 
od połowy bieżącego roku, bo 
wiem naprawę posadzek oraz 
maszyn i urządzeń pochodzą­
cych z RFN-u wykona we wła 
snym zakresie. Na najpilniej­
sze potrzeby odbiorców zgro­
madzony zostanie zapas około 
1,5 miliona litrów wody, (wra)

Uszliśmy kawał drogi
Te

Dokońrzentezt str 3 
ramy nie zawsze jeszcze

Agencja Reutera o Polsce

Złoty wiek budownictwa sakralnego
(PAP) W zagranicznych 

.■odkach masowego przekazu 
ukazuje się nadal sporo ar­
tykułów i informacji na te­
maty polskie. Agencja Reute 
"a opublikowała obszerny 
materiał zatytułowany „Zło^y 
wiek budownictwa sakralne­
go”. Czytamy w nim m. in.: 
W czasie gdy Polska boryka 
się z trwającym już cztery 
lata kryzysem gospodarczym,. 
te jej Kościół katolicki prze­
żywa „złoty wiek” w dzie­
dzinie budownictwa sakralne 
gb, nie mający sobie równego 
w tysiącletniej historii. W 
Polsce znajduje się w budo­
wie obecnie 1200 kościołów, 
kaplic i innych przybytków 
religijnych, co stanowi odbi­
cie dążeń przeważającej ka
tó-lickiej społeczności 37-milio państwa.

nowego narodu oraz toleran­
cji władz.

Już obecnie — pisze dalej 
Reuter — w Polsce jest pra­
wie 15 tys. kościołów i kaplic 
tj. dwa razy więcej niż przed 
drugą wojną światową i teo­
retycznie wystarczająco dużo, 
by stać się miejscem modli­
twy dla 2,5 tys. Polaków w 
każdym.

Agencja cytuje wypowiedź 
księdza z Bielska Białej, któ 
ry stwierdził, że obecnie wy 
dano w tym rejonie zezwole­
nia na budowę 52 kościołów 
.i kaplic oraz 77 • kościelnych 
budynków mieszkalnych 1 
szkolnych. Korespondent nie 
przemilcza faktu, że budowy 
te finansowane są częściowo 1 
ze środków uzyskanych od

wypełnione są treścią — rze­
czywistą atkywnością ludzi. 
Tak już bowiem jest, że łat­
wiej krytykować niż praco­
wać, łatwiej burzyć niż bu­
dować, łatwiej dokonać zry­
wu niż cierpliwie, latami rze 
teinie coś tworzyć. Tu uwi­
daczniają się niedostatki na­
szego charakteru, niedostatki 
naszego uświadomienia poli­
tycznego w zakresie demokra 
cji, która oznacza nie tylko 
przywileje, lecz także powin­
ności.

To wszystko jest jednak pro 
cesem, który trwa i który 
przynosi poźytywne efekty. 
Nie może jednak być jedno­
razowym aktem, który roz­
wiązuje wszystko. Taka jest

też istota porozumienia 
rodowego. Nie wystarczy 
siąść do stołu i podpisać

na- 
za- 
ja-

kiś dokument. Porozumienie 
musi się realizować w pracy, 
w aktywności społecznej, w 
twórczym działaniu wielu na
rzecz rozwiązywania i 
które przedstawiliśmy

spraw,

żej. Są podstawy do 
dziei, że taki będzie 
szy kierunek naszej

wy- 
na- 

dal- 
dro-

gi. Surowa lękcja 13 grud­
nia 1981 roku powinna po­
zostać w naszej pamięci na 
długo.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Władysław Misiuna, „Przyjaźń 
polsko-radziecka — kluczowy 
problem porozumienia narodowe­
go”, „Nowe Drogi” nr 11, 1984.

Belgijscy ekstremiści z CCC 
zniszczyli rurociąg NATO

Wybuch bomby 
na giełdzie w Cnie

(PAP) Piętnaście osób zo­
stało rannych, w tym trzy 
ciężko, w następstwie wybu­
chu silnej bomby podłożonej 
w sali giełdy w Santiago

wtorek w południe. Ranny zo 
stał dyrektor’ giełdy. Eugenio 
Blanco.

Jak dotychczas, nikt nie 
przyznał się do zamachu.

Centrum miasta, gdzie znaj 
duje się giełda, zostało oto­
czone kordonami oolicji, a 
na miejsce pospieszyły karet­
ki pogotowia ratunkowego.

(PAP) Rurociąg dostarcza­
jący ropę naftową jednostkom 
wojsko-wym NATO na tere­
nie Belgii i RFN stał sięt ce­
lem akcji sabotażowych prze 
prowadzonych we wtorek 
przez belgijskie ekstremisty­
czne ugrupowanie lewicowe 
— CCC.

Dwa wybuchy nastąpiły na 
stacji oomp w miejscowości 
Glons. w pobliżu Liege.- Po­
jedyncze eksplozje spowodo­
wały również pożar rurociągu 
naftowego w miejscowości

Tuibize (Południowa Belgia).
Belgijskie ugrupowanie eks­

tremistyczne CCC przyznało 
się do spowodowania sześciu 
eksplozji, a w liście skiero­
wanym do gazety „La Cite” 
stwierdziło, że „walka z 
NATO jest głównym celem 
działalności ruchu”. Natomiast 
komunikat wydany przez Mi­
nisterstwo Obrony Belgii mó­
wi tylko o czterech wybu­
chach, w wyniku których ru 
rociąg w kilku miejscach za­
palił się.

Źródła Indyjskie podają, że 
sześciu ekspertów wojsko­
wych z USA, Republiki Fe­
deralnej Niemiec, Wielkiej 
Brytanii 1 Kanady — specja­
listów w zakresie broni che­
micznej, bada wpływ toksycz 
nego gazu na ludzi w Bhopa­
lu.

Specjaliści ci* lekarze z wy

skich pojawiły się natych­
miast wątpliwości co do kwa 
lifikacji niektórych lekarzy, 
przybyłych z zagranicy. „Nie 
które pytania nie miały nic 
wspólnego z niesieniem po­
mocy dla tych, którzy prze­

żyli. Nie jesteśmy głupcami. 
Wiemy, kim są ci ludzie” — 
powiedział pewien hinduski 
lekarz, zastrzegając anonimo­
wość.

Przedstawiciele radzieckiej nauki
poznają dorobek polskich kolegów

(PAP) Wczoraj do Warszaw 
skich Zakładów Telewizyjnych 
przybył przewodniczący prze­
bywającej w naszym kraju de 
legacji radzieckiej nauki i tech 
niki akademik Gurij Marczuk. 
Towarzyszył mu wicepremier 
Zbigniew Szałajda. Podczas po 
bytu radzieckich gości w za­
kładach, które nieomal ód chwi 
li utworzenia przed 30 laty 
współpracują z przedsiębior­
stwami ZSRR, odbyło się spot

kanie z aktywem pracowni­
czym.

W trzecim dniu pobytu w na 
szym kraju przedstawicieli ra 

dzieckiej nauki i techniki, 
członkowie delegacji składali 
wizyty w jednostkach nauko­
wo-badawczych, uczelniach i 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych w różnych rejonach kra 
ju. Udali się oni m. in. do 
Krakowa, Wrocławia, Bydgosz 
czy i Katowic.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w ZSL

W trosce o
INFORMACJA WŁASNA

W związku z trwającą 
obecnie w kołach Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego 
kampanią sprawozdawczo- 
wyborczą, odbyła się wczoraj 
w Poznaniu narada aktywu 
wojewódzkiego ZSL. Rolę i

dobro wsi
się różne działania antykryzy 
sowę, a także czyny społecz­
ne.

Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe w Poznańskiem liczy 
ponad 12 000 członków. W bie 
żącym roku wstąpiło do 
ZSL 610 członków, a uwzględ 
niając przeniesienia, zgony i

zadania stronnictwa omowi! skreślenia z ewidencji.
prezes WK ZSL w Pozniniu 
Tadeusz Zając, przekazują^ 
równocześnie informacje z 
listopadowej narady preze­
sów WK w NK ZSL w War­
szawie na temat sytuacji spo 
łeczno-gospodarczej kraju. 
Kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego WK — Wojciech 
Jankowiak zapoznał zebra­
nych z dotychczasowym prze 
biegiem kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w kołach 
ZSL, na które to zebrania za

czywisty przyrost
rze- 

llczby
członków za trzy; kwartały 
tego roku wynosi 250 osób. 
Organizacja poznańska, pod 
względem liczebności zajmu­
je ósme miejsce w krajuj w 
Wieikopolsce wyprzedza ją 
pod tym względem organiza 
cja ZSL w Kaliskiem.

ZSL w sojuszniczej współ­
pracy międzypartyjnej, we 
współdziałaniu z bezpartyjny­
mi mieszkańcami Wsi podej­
muje wiele inicjatyw społecz

prasza się przedstawicieli brat no-gospodarczych, które przy
nich partii politycznych, or­
ganizacji młodzieżowych i go­
spodarczych. Zebrania te ma­
ją często otwarty charakter, 
bowiem ich tematyka związa 
na jest ściśle z konkretnym 
środowiskiem wiejskim, jego 
potrzebami, dążeniami 1 za­
daniami. Wspólnie podejmuje

noszą wymierne rezultaty dla 
wsi, regionu i kraju. Szcze­
gólnie jest to widoczne obec 
nie w roku 40-lecia Polski 
Ludowej, 35-lecia zjednocze­
nia SL i PSL oraz zbliżające­
go się 90-lecia istnienia zor­
ganizowanego ruchu ludowe­
go. (emp)

Górnicy „Konina" 
wykonali roczny plan

INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj górnicy Kopalni 
Węgla Brunatnego „Konin” 
wykonali plan roczny, wyno­
szący 12 min 650 tysięcy ton 
węgla. Planuje się wydoby­
cie do końca roku jeszcze 850 
tysięcy ton, co w sumie da 
13,5 min ton tego ważnego 
dla energetyki surowca. Tym

samym będzie to rekordowe 
wydobycie w historii kopal­
ni.

Zadania roczne w wysoko­
ści 136 000 ton wykonała rów 
nież brykietownia. Dodatkowa 
produkcja przekroczyła do­
tychczas sześć tysięcy ton. 
Brykiety wykorzystywane są 
jako opał przez mieszkańców 
Konińskiego, (les)

Dokończenie ze sir 3 
pracy na sobotę i nisdz.e.ę 
przy myciu miejskich auioou- 
SÓW lub Sprzątania ulic- W nie 
dzielę rano widziałem na ul.- 
cy Juliusza Fucika dwóch o- 
koło 20-letnich młodzieńców. 
Wyglądali na studentów. Je­
den z nich popychał przed so 

' bą wózek na dwóch rowero­
wych kolach, drugi miał w 
jsdnej ręce szuflę, a w drug ei 
miotle zamiatał z chodnr.ra i 
■'zdri papierki, niedopałki, bi 

j inne śmiecie charaktery 
styczne dla każdej ulicy kaz 

miasta. Szli tak wypadu 
j?c <mieci, zatrzymując się na 
wet dla jednego biletu tram- 

„ia 7*bv go zgarnąć na

Od wczesnej młodości
szuflę i wrzucić na wózek. Po 
chwili zniknęli mi z oczu w 
dole ulicy za szeregiem par­
kujących samochodów.

Jechałem właśnie zwiedzać 
Łjmek Devin. ni^dyś potęż­
na twierdzę leżącą w strate- 
^c^nym miejscu kilkanaście 
kilometrów na północny zachód 
od Bratysławy, gdzie Moi awa 
wpada do Dunaju. P:ękny wi 
dok ze wzgórza i miejsce wy 
marzone do obrony Po dru­
giej stronie Dunaju widać Au 
strię. Pb kilku godzinach w

drcdze powrotnej, przejeżdżałiś 
my przez dzielnicę Bratysławy 
liczącą 100 tysięcy mieszkań­
ców. Docelowo ma tu zamiesz 
kać 130 tysięcy ludzi. Wierzyć 
się nie chce, że w miejscu, 
gdzie teraz stoją te wielkie 
domy, betonowe, a jednak sta 
wiane z troską, by to nie by 
ly tylko monotonne pudla, 
gdzie przebiegają szerokie ar­
terie. parędziesiąt lat temu 
byłą wieś o nazwie Petrzalka. 
Tak samo się dzisiaj nazywa 
ta dzielnica.

Kiedy późnym popołudniem 
siedziałem w niezwykłej, 
zwłaszcza dla turystów ka­
wiarni „Bystrica” usytuowa­
nej na pylonie mostu przerzu 
conego nad Dunajem, na wyso 
kości 80 metrów ponad jezd­
nią tego mostu, z pięknym wi 
dokiem na całą Bratysławę, ja 
ko że kawiarnia ma kształt ro 
tundy. Kiedy tak siedziałem 
przy kawie, wydawało mi się, 
że kilką stolików dalej w to­
warzystwie dziewczyn rozpoz 
nałem tych dwóch młodych 
mężczyzn, których spotkałem 
rano na ulicy Fucika.

Ale może mi się tylko wy 
dawało.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Tygodnik „Wprost” 
poleca czytelnikom

♦ O kluskach, Teoplitzu i Pa». 
sencie — ramowi z próf. Wale­
rym Plsarklem;

♦Babiński żywy — dyskusja *

tyciu i twórczości poznańskiego 
poety;

♦ Był »ohie hutnik 1 chłopka 
— na tropie rzeźby z „Okrągla­
ka”;

♦ Lokalne demokracje — o o- 
sifedlowych samorządach m. loszka A 
ców;

♦ Sekcja zwłok;
♦ Sport, wspomnienia, felietony.

[pogoda]
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduj* zachmu­
rzenie na ogół dute. Rano loical 
nie mgły. Temperatura maksy­
malna od 1 do plus 3 stopni,

minimalna 04 —1 do —3. wiatr 
słaby, zmienny.

Wcioraj o godzinie 17 zanoto­
wano w Lesznie, Koninie i Pile 
B, Kaliszu i Poznaniu 1 stopień.

Ciśnienie 782,5 mm, czyli 1018 
hPa.

(A-18) 
^AMAAAAAAMAAAMAM

Ozialejtry serwis informocyjny 
oprecowoł Kazimierz Brzetteki
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Lekkoatleci obniżyli poziom

£ Praca
Pracownika dorywczo za 
trudnj gospodarstwo roi 
no-wariywne. Lusowo, No 
wa 5. Dojazd; autobu­
sem 101, pętla „Ogrody”.

51343g

Zamienią mieszkanie 2- 
pokojowe w Wałczu na 
podobne w Pile. Oferty; 
34310g Piła,'Okrzei 7a 

34310g

komunikaty 
WIELKOPOLSKI OKRĘGOWY 

ZAKŁAD GAZOWNICTWA — Re jen 
Gazowniczy Leszno

Zadbać o młodzież i sprzęt
Wprawdzie lekkoatleci roz­

poczęli już przygotowania do 
kolejnego sezonu ale warto 
dokonać podsumowania mi­
nionego sezonu i podumać 
o przyszłości tej dyscypli­
ny. Najważniejszą imprezą 
dla seniorów miały być Ig­
rzyska Olimpijskie w Los 
Angeles jednak z wiadomych 
powodów reprezentanci Pol­
ski w nich nie startowali. W 

tej sytuacji najwyższej ran­
gi imprezą dla naszej czołów­
ki były Zawody Przyjaźni. 
Późniejszy termin (szczyt for­
my przygotowywano na ig­
rzyska olimpijskie) najważ­
niejszego startu spowodował, 
iż nie wszyscy osiągnęli w 
Moskwie i Pradze rezultaty 
jakich oczekiwaliśmy. Właści­
wie jedynie wychowanek tre­
nera W. Wegwerta — R. O- 
strowski z AZS zasłużył na 
słowa uznania. Poznaniak po 
pasjonującym finiszu w bie­
gu na 800 metrów wywalczył 
ex aequo z Kubańczykiem A. 
Juantoreną zloty medal. 
Prócz Ostrowskiego w Zawo­
dach Przyjaźni startowali w 
rzucie młotem M. Tomaszew­
ski (AZS) i H. Królak (Olim­
pia), Z. Szlapkin (Olimpia), w

•chodzie na 20 km, G. Błaszak 
(Orkan) na 400 m ppł. oraz 
sprinterki Olimpii E. Kas­
przyk i E. Tomczak. Jednak 
nikt poza R. Ostrowskim me 
dalu nie zdobył.

W trakcie sezonu kilkakrot 
nie wiele wartościowych wy­
ników uzyskała E. Tomczak 
zajmując wśród sprinterek 
europejskich miejsce w ścis­
łej czołówce,, Należy też odno 
tować międzynarodowe suk­
cesy E. Kasprzyk i chodzia- 
rza Orkanu Z. Klapy który 
na 400 i 200 km zaliczany 
jest do czołowych zawodni­
ków Europy.

Dawno nie notowane suk­
cesy odnieśli natomiast poz­

nańscy lekkoatleci na mistrzo 
stwach Polski seniorów gdzie 
nasi reprezentanci byli praw­
dziwą rewelacją zdobywając 
9 złotych • 8 srebrnych i 5 
brązowych medali. Z dorob­
ku tego aż 12 medali wywal­
czyli zawodnicy Olimpii a po­

zostałe zdobyli lekkoatleci 
AZS — 6 i Orkanu — 4. W 
rozgrywkach lekkoatletycznej 
ekstraklasy Olimpia, uplaso­
wała się w środku tabeli a 
AZS po roku pobytu w II li 
dze wywalczył awans do gro­
na najlepszych drużyn kra­
jowych. Należy też dodać, iż 
Olimpia w klasyfikacji klu­
bowego mistrza Polski upla­
sowała się ną 8 miejscu.

Jeśli o wynikach w kate­
gorii seniorów można pisać w 
samych superlatywach (wy­
łączając oczywiście nienaj­
lepszy , start w Zawodach 
Przyjaźni) to o lekkoatletyce 
młodzieżowej nie. Jedyny ja­
sny punkt w kategorii junio­
rów to wyniki podopiecznej 
trenera M. Kasprzyka — cho- 
dziąrki Olimpii B. Bączyk. 

. Zawodniczka ta na XI OŚM 
w chodzie na 5 km zdobyła 
złoty, jak się później okazało 
jedyny w tym kolorze medal 
dla Poznania. W porównaniu 
z latami 1982, 1983 w końco­
wej punktacji spartakiadowej 
w br. nasi zawodnicy utrzy­
mali 9 pozycję w kraju. Cl 
jednak co stoją w miejscu, po 
prostu sie cofają. Pociesze­
niem, choć wątpliwym, może, 
być to, że zła sytuacja panu­
je w całej polskiej młodzie­
żowej lekkiej atletyce.

Niedawno wybrane . nowe 
władze Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Lekkiej Atle­
tyki zapewne dołożą wszel­
kich starań aby znaleźć wyj­
ście z dołka, w którym zna­
lazła się młodzieżowa lekka 
atletyka. Jak to zrobić? Za­
stanawiano się nad tym też 
w czasie zjazdu sprawozdaw­
czo-wyborczego PZLA, który 
w niedzielę obradował w 
Warszawie. Projektów jest 

, wiele* .— . należy . je .tylko 
czym prędzej wcielić., w ży­
cie, a przyszłość polskiej i 
poznańskiej lekkiej atletyki 
powinna być lepsza.

Przede wszystkim należy 
dołożyć wszelkich starań aby 
interes królowej sportu był 
wspólny zarówno dla Szkol­
nego Związku Sportowego 
jak i innych organizacji spor­
towych. Należy sprawić by 
najbardziej uzdolniona mło­
dzież po ukończeniu szkoły

podstawowej mogła kontynuo 
wić naukę w szkołach śred­
nich o poszerzonym progra­
mie wychowania fizycznego z 
nastawieniem na lekką atle­
tykę. Takie szkoły należy po 
wołać w naszym wojewódz­
twie — szczególnie w Pozna­
niu. Zadbać też należy o od­
powiednie motywacje finan­
sowe dla trenerów i instru­
ktorów. W każdym poznań­
skim klubie brakuje bowiem 
trenerów — szczególnie tych, 
którzy na co dzień zajmowa­
liby się szkoleniem młodzie­
ży, Bardzo uciążliwy jest też 
brak hali, umożliwiającej w 
okresie od listopada, do kwie­
tnia prowadzenie treningów 
w konkurencjach technicz­
nych i sprinterskich. Wiele 
pomóc mogą hale AZS i Olim 
pii, które mają być udostęp­
nione sportowcom w przy­
szłym roku. Ważnym proble­
mem jest zaopatrzenie klu­
bów w odpowiedni sprzęt. 
Generalnie brakuje sprzętu 
do rzutów, nie ma miar do 
rzutów długich, wiele za­
strzeżeń budzi jakość znaj­
dujących się w sprzedaży o- 
szczepów. Jeśli sytuacja sprzę 
towa nie ulegnie w najbliż­
szym czasie radykalnej po­
prawie to za dwa lub trzy 
lata możemy mieć wiele chę­
tnej do uprawiania lekkiej 
atletyki młodzieży, ale nie 
będzie miała ona ani czym 
pchać, czym rzucać, przez co 
skakać, bądź też nie będzie 
czym zmierzyć rezultatów.

☆
W czasie zjazdu w Warsza­

wie wybrany został 23-osobo- 
wy zarząd PZLA i komisja 
rewizyjna związku. Na czele 
zarządu stanął L. Wysłocki, 
ponadto w skład zarządu wy­
brani zostali znani poznańscy 
działacze J. k Jackowski i C. 
Konieczny, a w skład komisji 
rewizyjnej wszedł S. Majew­
ski.

☆
O wyborach prezesa 

POZLA już informowaliśmy. 
Ostatnio ukonstytuował się 
zarząd. Zastępcą prezesa zo­
stał C. Konieczny, a wicepre­
zesami wybrano B. Tybiszew- 
skiego, R. Łukaszewskiego i 
W. Zaborowskiego.

JERZY ZIÓŁKOWSKI

Przyjmę uczennice do 
zawodu fryzjerskiego. 
Poznań, ul. Głogowska 
175. 462O«g

Dwie dziewczyny podej- 
mą pracę w godzinach 
popołudniowych (oprócz 
szycia). Oferty 45365g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Przewoźnik Star - H z 
plandeką 5 ton przyj- 
mle stałą pracę od stycz 
nia. Oferty 46956g Biuro 
Ogłoszeń Skryta 1.

Nauka
Korepetycje angielskiego, 
tel. 634-05. 46367g

Udzielam korepetycji z 
matematyki, tel. 77-46-82. 

46395g

£ Kupno
Kupie butle gazową 11 
kg. Władysława Ludwi- 
czak. Murzynówko 4a. 
63-023 Sulecinek, poznań­
skie I542p

Kupie Subit. Tel. 588-60 
rano. 52124g

0 Sprzedaż
Sprzedam przenośnik śll 
makowy PSJ 200 dł 8 m. 
nieużywany Luboń, Rej­
tana 6, teł. 13-01-89. 50268g

Sprzedam telewizor czar 
no-biały „Diamant” na 
gwarancji. Komorniki, ul. 
Poznańska 53 po godz. 
16. 51085g

2 betoniarki 400 1, rok 
produkcji 1983, żurawik 
stanowiskowy o udźwigu 
1 tony oraz parkiet bu­
kowy 80 mf sprzedam 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Gorzów Wlkp. skrytka 
197 dla 4076g.

3612-K2

Sprzedam materiał na 
szklarnie ISO ni*. Wron­
ki, Nowa 5 34301g

Sprzedam szczenięta ro­
dowodowe ..sznaucer ol­
brzym”. Wiadomość; Cho 
dzież, 21-339 po 18.

34359g

Pasiekę 40 uli z pszczo­
łami i 40 bez pszczół 
oraz sprzęt pszczelarski 
sprzedam. Dębno Lub., 
Chrobrego 14/2. 3613-K2

Yorkshire • terriery — 
szczenięta rodowodowe 
sprzedam. Kraków, tel. 
33-80-07 3627-K2

Magnetowid japoński O- 
rion, silnik Wołgi ze 
skrzynią biegów, futro ką 
rakułowe nowe duży roz 
miar, kożuch turecki 
sprzedam, tel. 324-910.

53307g

0 Motoryzacyjne
Sprzedam motocykl Iz-350 
r. prod 1956, tel. 13-01-89. 

50257g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4 (61 m«). 
Kalisz, Asnyka 59 m 19 
w godz. 8 do 12, jt do 
20. 48808g

Zamienię kwaterunko­
we, pokój, kuchnia, ła- 
zienka, c.o. przy pętli 
jeżyckiej, na 2—3 poko­
jowe c.o. Oferty 465«2g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Oddam lokal na rzemio­
sło, Antoninek, Sędziwo­
ja 3 . 46977g

Stargard Szczech^skl M-4 
3 pokojowe nowe bu­
downictwo I piętro, te­
lefon, zamienię na rów­
norzędne większe lub 
dwa mniejsze w Pozna­
niu. Wiadomość: Przeź­
mierowo. Piankowa 18 
Tel. Stargard 77-04-73.

492852

• Nieruchomości
Sprzedam dom wolne 
mieszkanie duży ogród, 
przedmieście Poznania. 
Oferty 5U30g Biuro O- 
głoszeń Skryta 1

Sprzedaż, kupno domów, 
działek, mieszkań, Biuro 
Handlowo - Usługowe, ul. 
Poznańska 42, Poznań, 

tel 41-14-81 wtorki, czwart 
ki 13—19. 4680«gpr

Sprzedam w dobrym 
ptinkcie działkę 600 mi 
na trasie Kalisz — Konin 
z nowym warsztatem 
ciągnikowyn^ i z rozpo­
czętą budową domu mle 
szkalnego (pierwszej kon­
dygnacji) oraz starym 
domem mieszkalnym. 
Stawiszyn, ul. Kaliska 
28 4883Ig

Sprzedam gospodarstwo 
8 ha z zabudowaniami. 
Grzępy gm. Czarnków, 
woj. pilskie. Wiadomość: 
Monika Siedź. 64-700 
Czarnków, ul. Podgórna 
9 . 34295g

• Różne
Posiadam pomieszczenie 
w Trzciance na warsztat 
30 mi oraz mieszkanie: 
dwa pokoje, kuchnia, la 
zienka Oczekuje propo­
zycji. Oferty 34363g Piła 
Okrzei 7a.

Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę ogórka Iwa, A- 
tos, luty, marzec, kwie­
cień. Samoląg Tadeusz. 
Śmigiel. Orzeszkowej 3 
tel 276. 1545p

Fotograf wywołuje wszy 
stkie negatywy kolorowe, 
wykonuje odbitki koloro 
we na papierze polskim 
Agfa. Wysyłam za pobra 
niem — niskie ceny. Mę- 
drzyckl. Warszawa. Bo- 
homolca 26 tel. 33-05-08.

3221-K2

INFORMUJE
— mieszkańców m. Leszna zamieszkał? eh w 

rejonie ul. Swięciechowska, Buczka,,Lu- 
tycka że nastąpi OBNIŻENIE CIŚNIENIA 

GAZU w sieci w dniu 15. 12. . 1984 r. 
w godz. 9.00—12.00 spowodowane pracami 
na sieci gazowej.

Uprasza się mieszkańców o wyłączenie wszy­
stkich urządzeń gazowych. Za wynikłe utrud­
nienia przepraszamy.

Kierownictwo Rej. Gaz. Leszno
3602-K?

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
SANITA POL PRODUCT 

w Poznaniu 
ul. Gołuchowska 7

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA i 

wszystkie zainteresowane osoby, insty­
tucje i urzędy
— że dotychczasowemu Dyrektoro- ; 

wi Pełnomocnemu Przedsiębior­
stwa MACIEJOWI KWAPISIE- 
WICZOWI zostały cof­
nięte wszelkie pełnomocnic­
twa i uprawnienia reprezento­
wania przedsiębiorstwa oraz po­
dejmowania w jego imieniu 
wszelkich działań.

W związku z tym przestrzega się przed 
podejmowaniem jakichkolwiek czynności 
i działań z wyżej wymienionym pod ry­
gorem skutków prawnych. - 4055-K1

W. Łazarek trenerem 
piłkarzy Lechii

(PAP) Na konferencji pra­
sowej w BKS Lechia Gdańsk 
poinformowaną, oficjalnie o 
zmianie na stanowisku trene 
ra I-ligowej drużyny piłkar­
skiej tego klubu. Nowym o- 
piekunem biało-zielonych zo­
stał dotychczasowy trener po 
znańskiego Lecha, Wojciech 
Łazarek.

T. Komorowska 
jidnak w AZS?

Wszystko wskazuje na to, że 
4Ż w najbliższym czasie ko- 
ozykarką poznańskiego AZS — 
Teresa Komorowska, która za 
mierzała zmienić barwy klu­
bowe i grać w zespole ROW 
Rybnik powróci do akademic­
kiej drużyny. Po zapoznaniu 
się z decyzją GKKFiS uniemo 
żliwiającą jej grę w zespole 
ROW (informowaliśmy o tym 
na łamach „Głosu”) zawodnicz 
ka ta przeprowadziła rozmowy 
z działaczami PZKosz oraz 
AZS i zdecydowała się powró­
cić do Poznania. W Polskim 
Związku Koszykówki znajduje 
się już pismo zawodniczki, 
stwierdzające że pragnie ona 
kontynuować karierę sportową 
w poznańskim klubie. Ponie­
waż T. Komorowska nadal jest 
zawodniczką AZS, a karencję 
którą otrzymała od PZKosz, 
GKKFiS uznał za nieprawną, 
praktycznie nie ma żadnych 
przeszkód, by koszykarka ta 
Wkrótce pojawiła się na ligo­
wych parkietach, fwił)

Dynamo Mińsk — Widzew 0:1 (0:1)

Niewykorzystana szansa
W trz.eciej rundizie piłkar- nom rzut karny pewnie na

skiego Pucharu UEFA łódzki 
Widzew walczył z Dynamem 
Mińsk. Pierwszy mecz ty«h 
zespołów w Łodzi zakończył 
się wygraną gości 0:2 i mało 
dawano szans Widzewowi na 
sukceś w rewanżu. Wczoraj w 
Tbilisi okazało się. że rywa­
le są do ogrania. Spotkanie 
przyniosło zwycięstwo łodzian 
0:1. Bramkę w 9 min. z rzu­
tu karnego strzelił Dziekanów 
'ki. Ale nie wystarczyło to 
do awansu.

Łodzianie znani z nieustę- 
oliwej gry. mający na swoim 
koncie wyeliminowanie wielu 
renomowanych zespołów i 
tym razem bliscy byli awansu 
do 4 rundy Pucharu UEFA. 
lecz szansy nie wykorzystali. 
Wprawdzie gospodarze od pier 
wszych minut zaatakowali z 
dużym impetem — umiejęt­
nie broniący się widzewiacy 
ograniczali się jedynie do 
kontrataków. Jeden z nich 
przeprowadzony przez wszędo 
bylskiego obrońcę Świątka za 
kończył się faulem na polu 
karnym. Przyznanym łodzia-

bramkę zamienił Dziekanow- 
ski. Zachęceni uzyskaniem go 
la Polacy coraz śmielej atako 
wali bramkę rywali, skrzęt­
nie to wykorzystywali gospo­
darze raz po rąz zagrażając 
bramce Bolesty. który jak się 
później okazało był nie do po 
konania — bronił nawet strza 
ły z kilku metrów, wygrał też 
pojedynek ..sam na sam” z 
Zygmantowiczem.

Podobnie było w. drugiej czę 
ści meczu . Łodzianie dalej 
gra1! uważnie w obronie zmu 
szając rywala d<> gry pozy­
cyjnej. która wyraźnie im nie 
odpowiadała. Bardzo bliscy 
szczęścia byli łodzianie kilka 
krotnie jednak napastnicy pu 

‘dłowali w dogodnych sytua­
cjach. Mimo zwycięstwa Wi­
dzew odpadł z dalszych roz­
grywek jednak pokazał, że 
jest obecnie jedynym polskim 
zespołem, który jeśli zacho­
dzi potrzeba, potrafi wznieść 
się na wyżyny swych umieję­
tności. Trzeba też dodać iż 
łodzianie wystąpili bez kilku 
czołowych piłkarzy, (jz)

Sprzedam Moskwicza 407. 
Poznań, Gorczyńska 38/31 
po 15. 53305g

e Matrvmoni?lne
Biuro Matrymonialne 
..Mazury” Olsztyn, skryt 
ka 336 skarbnicą ofert 
krajowych — zagranicz­
nych. 3102-K2

Sprzedam Ford-Taunus
1300/1980, zastawa-Medi-

Panowie! Interesujące o- 
ferty matrymonialne prze 
syla ..LIDO” Gdynia 10. 
skrytka 37 3352-K2

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
WIELKOPOLSKIE WYDAWNICTWO PRA^
WE — zatrudni:
— inspektora robót sanitarnych,
— technika budowlanego,
— inspektora d.s. inwestycji,
— kierowcę z I kategorią prawa jazdy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracow­
niczych ul. Grunwaldzka 19, pok. 14a. telefon 
600-41 wewn. 131, 140. 209-B

u n * i. •if '
G ASTR ONO MI C Ż N A 

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
„SPOŁEM” — POZNAŃ

POSZUKUJE DOSTAWCÓW

— tusz baranich, kurczaków bitych, 
patroszonych

Bliższych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia Surowcowego Poznań — Skła­
dowa 5 p. 9 względnie telefonicznie:. ’ 
550-97, 547-23. 4084-K1 |

terranean, ciągnik C-360. 
Nochowo 40, 63-100 Śrem. 

50855g

Sprzedam Wołgę Gaz 24 
lub zamienię na mniej­
szy osobowy. Piła. Wia­
traczna 5 34312g

Sprzedam Stara 29 z sil 
niklem Diesla. Sobczak, 
Komorowo 24 koło Gniez 
na, 4501Gg

Sprzedam Fiata 125p ro­
cznik 77 w dobrym sta­
nie, silnik po kapitalnym 
remoncie. Młynarczyk 
Henryk Jedlec p. Gołu­
chów, kaliskie 1547p

Sprziham ciągnik T252A. 
kosiarko-ładowacz, maszy 
nę do młócenia, silnik ł 
Stara 28, Kotowiecko 46, 
gm. Nowe Skalmierzyce, 
tel. 34. 48764g

Sprzedam Poloneza 1500x 
1981. Donatowo 20, gmi­
na Czempiń. 5O854g

9 Lokale
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe w Dąbrowie 
Górniczej, dwa pokoje, 
kuchnia, na podobne par 
ter lub pierwsze piętro 
Poznań.’ Oferty 47977g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.
, 47977g

Lech - Widzew 
w ćwierćfinale PP

We wtorek w siedzibie 
PZPN w Warszawie odbyło 
się losowanie ćwierćfinało­
wych spotkań piłkarskiego Pu 
charu Polcki. Poznański Lech 
wylosował zespół łódzkiego

Widzewa. Pierwszy mecz od 
będzie się w Poznaniu. Pozo 
stałe pary tworzą (gospodarz 
na pierwszym miejscu) — 
Górnik Zabrze — Legia War 
szawa, ŁKS Łódź — Bałtyk 
Gdynia, Igloopol Dębica — 
GKS Katowice.

Pierwsze mecze rozegrane 
zostaną 3 marca 1985 r. a ńe- 
wanże 13 marca, (jz)

Kwaterunkowe, 3-pokojo- 
we (64 m«), stare budów 
nictwo, piece' w złocie- 
ńcu (woj. Koszalin) za­
mienię na podobne lub 
mniejsze — miejscowość 
obojętną. Wiesława A- 
damowicz 64-800 Cho­
dzież. Asnyka 5. 34279g

Przyjme opieke nad star­
szą osobą, warunek mie­
szkanie Oferty 46373e 
Biuro Ogłoszeń. Skryta 1*

Zdecydowanie kupię mie 
’zkanle M-3. M-2 lub 
M-4. Oferty 46618g Biuro 
Ogłoszeń. Skryta 1.

I WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 4
( ENERGETYKI CIEPLNEJ J

w Poznaniu
' , 8
1 ZATRUDNI ZARAZ: ,4

i — zastępcę kierownika Wydziału Księgowości • A
> — kierownika Oddziału Sieci {
i — zastępcę kierownika Zakładu Energetyki 4
। Cieplnej d.s. technicznych j
i — kierownika warsztatu mechanicznego i obrób- g
, ki ślusarskiej /.
। — st. mistrzów d.s. remontu sieci
) — specjalistę d.s. przygotowania produkcji
i — dyspozytora transportu
! — mechaników samochodowych
( — inspektora d.s. bhp
। — inspektora d.s. inwestycji
। — inspektora d.s. naboru kadr
i — inspektora d.g. inwentaryzacji
i — robotników magazynowych
i — palaczy
i Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: Wydział Kadr ( 
! i Szkolenia, ul. Bułgarska 67/85, tel. 671-263, wewn. 35 lub 

25, 28. 1

( - MOŻLIWOŚĆ KORZYSTANIA: z odpłatnych obiadów
abonamentowych, dowozu do prący autobusami zakła­
dowymi (kierunek Rataje, Winogrady), własnych ośred- 1 
ków wczasowych (Mierzyn, Karłów). I

4043-K1

t - PRACOWNIKOM ZAMIEJSCOWYM powyżej 3« km od ' 
Poznania zapewnia się zakwaterowanie. 1



Z żalem zawiadamiamy. 
1984 r. 2------ ’ ------... że dnia 7 grudnia 

zmarła nagle przeżywszy lat 71

Moja 
cia.

Ś. + p.
MARIA BELA

kochana żona, matka, teścio’.

S‘ę w Pł<Uk. 1* bm dżinie 11.45 na cmentarzu junikowskim.

i bab-

o go-

Msza św odbędzie się 14 bm. o godz.’ 
w kościele Matki Kościoła ul. Kołłątaja 
Swierczewie.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Krasickiego 59.

10 00 
na

3797-U3

Nagła 1 niespodziewana śmierć zabrała nam 
przedwcześnie pełną dobroci i serck naszą naj­
ukochańszą, najdroższą żonę, mamusię syno­
wą, bratową, szwagierkę 1 ciocię

Ś. + p.
ANNĘ TOMCZAK 

z domu Tuliszka 
żyła lat 31 •

Pogrzeb odbędzie się w piątek 14 bm. 
godz. 8.50 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążony

> mąż z synem 1 rędziną
Poznań, Szkolna 17,8. 3799-U 3

Pogrążeni w bólu 1 smutku zawiadamiamy, 
że w dniu 11 grudnia 1984 r. zakończył swoje 
pracowite 1 pełne poświęcenia dla nas życie, 
opatrzony Sakramentami św. mój kochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy 80 lat

Ś. ł p.
STANISŁAW NOWACZYK

Msza św 1 pogrzeb odbędzie się w piątek 
14 bm. o godz. 10.30 w kościele parafialnym 
w Bninie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Kórnik, ul. Staszica 14 m 26
dawniej Konarskie 48 52086g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
10 grudnia 1984 roku zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. przeżywszy lat 78 mój mąż, nasz 
ojciec,"teść i dziadek

ś. + p.

TOMASZ KONOPNICKI
Pogrzeb odbędzie' się 

i godz. 9.30 na cmentarzu
w ' piątek '14' bm o 
na Janikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

3798-U3

’ J. W dniu 11 grudnia 1984 r. zmarła namasz- 
• czona Olejami św., .nasza kochana, jedyna 
siostra, bratowa, siostrzenica i ciocia, śp.

MARIA NOWAK
dr .pedagogiki

i długoletni wychowawca, całym sercem oddany 
młodzieży, człowiek szlachetny, ofiąrny i pełen

' poświęcenia — odznaczona Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz innwni 

odznaczeniami państwowymi i resortowymi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 grudnia 
br. o godz. 13 30 na cmentarzu winiarskim 
przy ul. Wojciechowskiego, poprzedzony mszą 
św. o godz. 13 w kościele przycmentarnym p.w. 
Opatrzoności Bożej.

W głębokim smutku pogrążeni 
ciocia, brat z żoną i bratankowie 

- z rodziną
Autobus podstawiony będzie w dniu pogrze­

bu o godz. 12.30 przy ul Kościelnej 3. 52219g

* Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 grudnia 1984 roku odeszła od nas po cięż­
kich cierpieniach pojednana z Bogiem nasza 
kochana mama, teściowa, babcia, bratowa, 
•szwaglerka, siostra, przeżywszy lat 76

Ś t p. 
MARTA KULIK 
z domu Wasielewska

i- •
Pogrzeb poprzedzony mszą św. odbędzie się 

•w piątek 14 bm. o godz 14 na cmentarzu św. 
Krzyża w Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążeni

Gniezno, Poznań.

córki, zięć, wnuki I rodzina
52157g

Pogrążeni w wielkim bólu 1 rozpaczy zawia­
damiamy, że dnia 10 grudnia 1984 r. nieubła­
gana śmierć wyrwała z naszego grona po 
ciężkiej i krótkiej chorobie, namaszczonego 
Olejami św mojego męża, trosklivvego ojca, 
brata, teścia, szwagra, dziadka, wujka 1 ku­
zyna

ś. + p.
CZESŁAWA PIETRZYŃSKIEGO

przeżył lat 76
Odprowadzenie zwłok odbędzie się w piątek 

14 grudnia br. o godz. 11.15 na cmentarzu Mi- 
łostowo. Msza św żałobna zostanie odprawiona 
w kościele Pierwszych Męczenników Polskich 
na Osiedlu Lecha w dniu pogrzebu o godz. 
8.30.

W smutku pogrążona
żona x rodziną

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o godz.
10 30.
Poznań. Osiedle Lecha 122
Australią ______ 51491g

Z głębokim żalem .zawiadamiamy, że dnia 
11 grudnia 1984 roku, zakończył swe życie, 
przeżywszy lat 60. nasz najdroższy mąż, brat, 
ojciec, teść i dziadek

WIESŁAW ALEKSANDER SUDA
ppłk rez. LWP 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się, w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 15.05 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

3803-U3

Dnia 6 grudnia 1984 roku zmarł przeżywszy 
lat 80 nasz kochany ojciec, teść, brat, szwa­
gier, wujek i dziadek

Ś. + p,

ZBIGNIEW MAŁOLEPSZY
Pogrzeb odbędzie się w piątek 14 bm. o 

godz. 14.25 na cmentarzu junikowsklm
W smutku pogrążona

Ul Szyszkowskiego 17. 3800-U3

Z głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 
9 grudnia 1984 roku zmarła namaszczona Ole­
jami św., moja kochana matka, przeżywszy 
lat 81

Ś. + p.
FRANCISZKA CHWALISZ

z domu Majchrzak

Pogrzeb odbędzie się 
12.45 na cmentarzu na

w piątek, 14 bm. o godz 
Miłostowie.

W smutku pogrążony

syn
3805-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
11 grudnia 1984 roku, przeżywszy lat 55, zakoń­
czyła swoje pełne, pracy, ooświęcenia i dobro­
ci życie, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa mamusia I żona

Ś. + p.
TERESA MARCZAK

z domu Sębecka

Msza św pogrzebowa odprawiona zostanie w 
piątek. 14 bm. o godz. 7.30 w kościele św. Sta­
nisława Kostki na Winiarach. Pogrzeb odbę­
dzie się na cmentarzu winiarskim przy ulicy 
Wojciechowskiego tego samego dnia o godzi­
nie 13.00.

Pogrążona w bólu
A R O UZI NA  

' 3807-W-

Dnia 4 grudnia 1984 roku zmarła nasza dro­
ga Przyjaciółka 1 Koleżanka

ALEKSANDRA
P-
MAJEWSKA

człowiek prawy, wielkiej 
go serca.

Całe życie poświęciła 
potrzebującym pomocy

Na zawsze pozostanie

dobroci i

Ojczyźnie

w naszej

szlachetne-

1 ludziom

pamięci.
Grono Przyjaciół 

51151g

W dniu 7 grudnia 1984 roku Odszedł od nas 
na wieczną wartę nasz przyjaciel

dh ZYGMUNT KOWALCZYK
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 14 bm. o go­

dzinie 11.05

Rodzinie 
współczucia

na cmentarzu junikowsklm.

Zmarłego 
składają:

ZHP. Krąg

wyrazy najgłębszego

Instruktorski
,,Dziewiątak6w - Seniorów” 

Poznań - Dębiec
3808-U3

Dnia 9 grudnia 1984 roku zmarła przeżywszy 
lat 83, namaszczony Olejami św., nasza ko­
chana mama, siostra, teściowa, babcia i pra­
babcia

Ś. + p.
MARIA KRZESZKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 10.30 na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Chwaliszewo 67 m. 19.

Z głębokim żalem 
10 grudnia 1984 roku 
namaszczona Olejami 
ma, teściowa, babcia

RODZINA

3808-U 3

zawiadamiamy, że dnia 
przeżywszy lat 90 •zmarła 
św., nasza kochana ma- 

i prababcia

ś. T p.
STANISŁAWA MEISSNER

z domu Junghahn

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o godz. 
11 30 na cmentarzu górczyńskim. Msza św. po­
grzebowa odprawiona zostanie w kościele św. 
Krzyża przy pi. Zbawiciela o godz. 12.15.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Sielska 20 m. 5. 3804-U3

Pogrążeni w wielkiej rozpaczy zawiadamia­
my, że dnia 8 grudnia 1984 r. opatrzona Sa­
kramentami św. przeżywszy lat 58 zakończy­
ła nagle swoje pracowite życie, pełne poświę­
cenia i dobroci dla nas nasza najukochańsza 
żona, mama, teściowa babunia

Ś. t p.
TERESA GRZESIAK

x domu Przynoga

Pogrzeb odbędzie się w piątek 14 bm 
godz. 13.05 na cmentarzu junikowsklm.

Mąż 1 rodziną

3796-U3

z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
9 grudnia 1984 r zmarła nasza droga siostra,
bratowa, szwaglerka i ciocia, przeżywszy

Ś. + p.
URSZULA CHUDZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. 
dżinie 13.45 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążona
RODZINA

Autobus odjedzle sprzed domu żałoby 
dzinie/13.00. *
Poznań, Jackowskiego 11 m. 8. 1

lat 79

o go-

0 go-

3809-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnlą 11
grudnia 1984 roku, zmarła namaszczona 
ml św., pełna dobroci, moja kochana 
teściowa, siostra, babcia, prababcia 1 
przeżywszy lat 84

Ś. + p.
URSZULA MACHAJ

z domu Tylewska

Oleja- 
marna, 
ciocia,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu na Miłostowie

W głębokim smutku pogrążona

3810-U 3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 grudnia 1984 r. zakończyła swój pracowity 
żywot, przeżywszy lat 82, nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babcia

Ś. "t* p. 
MARIANNA PERKA 

x domu Michalska

Pogrzeb’ odbędzie, się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu przy ul. Łużyckiej.

W smutku pogrążeni

eórka, zięć; wnuki 1 rodzina 
" 1 ' 52196g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 grudnia 1984 roku, przeżywszy lat 82, po 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
odeszła od nas najukochańsza i najtroskliw­
sza mamusia, najlepsza i nigdy niezapomnia­
na babcia 1 prababcia

Ś. + p.
TEOFILA NOWAK 

z domu Bonia 
powstaniec wielkopolski 

podporucznik WP, odznaczona Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Krzyżem oficerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Matki.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm o go­
dzinie 7.30 na cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążeni 
córka z dziećmi, syn z rodziną, 

synowa z dziećmi
Poznań, ul. Szczęsna 4c, 
Czarnków, Śrem, Opalenica. 3832-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
12 grudnia 1984 r. odeszła od nas niespodzle-
wanie, przeżywszy lat 45, moja ukochana 
na 1 nasza najukochańsza mamusia

Ś. + p.
URSZULA LIS
z domu Derezińska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm. 
dżinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony
mąż x córką 1 synem

o

żo-

go-

52241g

Z żalem żegnamy naszego drogiego szwagra 
wujka

Ś. + p.
EUGENIUSZA 2URKIEWICZA

o
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 13 bm. 
godz. 15.30 na cmentarzu na Starołęce.

J.H. Krajniakowie z córką 
52149g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Przyjacio­
łom, Znajomym 1 Rodzinie za pomoc 1 udział 
w ostatniej drodze kochanego męża i tatu­
sia, śp

STANISŁAWA 
KOSCIESZY - CHODKIEWICZA

SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ”

składa

żona x córkami

Łęczyca, ul. Poznańska 8. ; 5Ż285g

0 Sprzedaż
Prasowalnicę stołową Ve 
ritas, Prakticę MTL-5 au 
toobiektyw, lakier samo­
chodowy, tel. 222-848.

49788gpr

Pawilon gastronomiczny 
całkowicie wyposażony, 
56 mż w atrakcyjnym 
punkcie sprzedam. Ofer­
ty 52183g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

korzystnie sprzedam
błam z norek i karaku­
ły beż. Oferty 52302g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Parrodog — szczepionkę 
przeciwko paratyfusowi 
sprzedam. Oferty 49180g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.

Sprzedam tanio dywan 
belgijski 2X3. .Mączna 6 
m. 13. po godz. 15 52303g

Jelita, lodówka Mińsk, 
błam — łapki karakuło­
we. Telefon 23-10-70.

52371g

Sprzedam karoserię od 
Poloneza uzbrojoną, sta­
ra wersja lub zubożoną, 
odbiór Polmozbyt oraz 8 
skórek z rudego lisa. tel.
77-88-09. 52088g

• Moh»rv7acv jne
Sprzedam Zuka blaszaka.
tel. 20-98-37. 51207g

Sprzedam Audi 80 L. Ro­
cznik 1975. Telefon 33-00-80
od 16 — 20 51376g

0 Lokale
Zamienię mieszkanie M-3 
38 m» Przyjaźni na podo 
bne — Grunwald. Oferty 
52202g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Częstochowa — mieszka­
nie spółdzielcze M-4, 3 po 
koję komfortowe, I pię­
tro l garażem zamienię 
na podobne lub większe 
w Kępnie lub inne pro 
pozycje. Wiadomość: Kęp 
no, Osińska 8 4887ig

Mieszkanie M-4, 82 m* 1 
ptr. własnościowe wy- 
najrhę na 3 lata, płatne 
z góry lub sprzedam. O- 
ferty 4702»g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

0 Nieruchomości
Nowy dom wolnostojący, 
wysoki parter Mosina, ko 
rzystnle sprzedam. Ofer­
ty 522oog Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

• Zguby
W okolicy Łazarza znale 
ziono większą sumę pie­
niędzy. Oferty 52159g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Znalazłem cocker - spa-
niela, tel 
Podgórne.

Lek IRS-19 
48-01-67.

552 Tarnowo 
52179g

Różne 
odstąpię, teł 

52163g

Tapicerka drzwi, zakłada 
nie karnlszy. Telefon 
202-579, po 18.00. 40986g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 
11 grudnia 1984 roku odszedł od nas na zawsze, 
kończąc swe pracowite, pełne dobroci i po­
święcenia życie, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść, 

dziadzio, brat, s/wagler i wujek, przeżywszy 
lat 58

ś. + p.
TADEUSZ SIEKAŃSKI

Pogrzeb odbędzie 
o |odz. 14.30 na 
Stęszcwi".

Stęszew, ul. Polna

się w piątek. 14 12. 1984 r. 
cmentarzu parafialnym w

W smutku pogrążona
żona z rbdziną

4. 52391g
n

Dnia 10 grudnia 1984 roku, niespodziewanie 
zakończył swoje pracowite i szlachetne życie, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
1 troskliwy mąt, tatuś, teść i dziadziuś, szwa­
gier 1 wujek, przeżywszy lat 48

Ś. + p.
Ryszard Antoni ROSZKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 12.00 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Os. Manifestu Lipcowego 20 m. 7. 3831-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 grudnia 1984 r. zmarł po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach, w wieku 74 lat

ś. + p.
GABRIEL KEMPIŃSKI

długoletni pracownik poczt 1 telekomunikacji 
w Lesznie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 grudnia 
br. o godz. 10.00 na
ul. Kąkolewskiej.

cmentarzu w Lesznie przy

W smutku pogrążona 
RODZINA

Dom żałoby: Leszno, ul. Narutowicza 55 m. 4. 
52263g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 grudnia 1984 r. zmarła nagle nasza kole­
żanka, w wieku 76 lat

dr MARIA NOWAK
nauczyciel akademicki 

zasłużona, długoletnia nauczycielka w latach 
1928 — 1974, bibliotekarka Biblioteki Uniwersy­
teckiej, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi i Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 grudnia 
br. o godz. 13.30 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Wojciechowskiego.

Dyrekcja i pracownicy 
Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu

3830-K3

Pogrążeni w wielkim żalu zawiadamiamy, że 
dnia 11. 12. 1984 r odeszła do Pana, po peł­
nym poświęcenia życiu, wielki przyjaciel i wy­
chowawca młodzieży, nasza „Matka Klasowa” 
w wieku 76 lat

Ś. + p.
dr MARIA NOWAK

wybitny pedagog

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14. 12. 1984 r. o 
godz. 13.30 na cmentarzu winiarskim przy ul. 
Wojciechowskiego. Msza św. przeclpogrzebowa 
odprawiona będzie w dniu pogrzebu w kościele 
przycmentarnym o godz 13.00.

Serdeczne współczucia Rodzinie Zmarłej skła­
dają

wychowankowie klasy TS III 
z przyjaciółmi

52220g
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Pilskie

4C00 metrów 
więcej niż

O wykonaniu rocznych za- 
^ań produkcyjnych zameldo­
wała załoga jednego z czte­
rech w kraju przedsiębiorstw 
poszukiwań nafty i gazu — w 
Pile. Do 3 grudnia odwierciła 
80 000 metrów bieżących otwo 
rów poszukiwawczo-badaw- 
czych i eksploatacyjnych, a 
do końca roku wielkość ta 
zostanie powiększona o dal­
sze 4 000 metrów.

Kaliskie

„Złota" dziesiątka khajów techniki 
ma jeszcze kilku rywali

Po udanej giełdzie pomy­
słów racjonalizatorskich, zor­
ganizowanej niedawno w Os­
trowie, tamtejszy Wojewódz­
ki Klub Techniki i Racjonali 
zacji wystąpił z następną ini 
cjatywą popularyzującą działał 
ność racjonalizatorską. Ponie­
waż wiosną założono Klub Mi 
lionerów, czyli twórców, ma­
jących na koncie wdrożone 
projekty, których efekty prze 
kroczyły milion złotych, tym 
razem pokuszono się o usta­
lenie dziesiątki najbardziej ak 
tywnych zakładowych klubów 
techniki i racjonalizacji.

— Wybór wcale nie był łatwy 
— mówi Michał Kuberka, prze­
wodniczący WKTiR. Okazało się, 
że jest wiele zakładowych klubów, 
które przez lata swojej działalnpś 
ci znacząco wpływają na stan te­
chniki i produkcję zakładów. Trze 
ba było więc uwzględnić jeszcze 
okres istnienia klubu.

Podczas niedawnego spotka 
nia prezydium WKTiR na kon 
ferencji prasowej, zorganizo­
wanej w Cukrowni,! Rafinerii 
„Witaszyce” przedstawiło naj 
lepsze kluby zakładowe wo­
jewództwa kaliskiego. W pierw 
szej dziesiątce Znalazły się klu 
by z zakładów: Cukrowni „Wi 
taszyce”, Fabryki Urządzeń Mc 
chanicznych w Ostrzeszowie, 
Jarocińskiej Fabryki Obrabia 
rek, Lokomotywowni PKP w 
Ostrowie, pleszewskiego „Spo 
maszu”, kaliskiego „Wistilu”,

Dodatkowa
gorzowskich

(PAP) Na poczet przyszłego 
roku pracuje już spółdziel-; 
czóść pracy woj. gorzowskiego. 
Zameldowała ona o wykona­
niu w końcu listopada tego­
rocznych zadań Ujętych w pla 
nie i określonych kwotą 5,3 
mld zł. Pozwoli to spółdzielcom 
regionu wykonać do końca ro 
ku dodatkowe towary i uslu 
gi wartości 500 min zł. Będzie 
to produkcja w s,umie o pra­
wie jedną ‘czwartą większa ód 
ubiegłorocznej, osiągnięta przy 
zatrudnieniu wyższym zaled­
wie o 2,6 proc, i przy wżroście 

w głąb ziemi . 
planowano

Wynikiem tegorocznych prac 
jest udostępnienie do cksploa 
tacji 0,5 miliarda metrów sześ 
ciennych gazu ziemnego i 
30 000 ton ropy naftowej. W 
poczet przodujących załóg wier 
tniczych wpisały się zespoły 
wiertnicze prowadzone przez 
Mieczysława Piekarza i Woj­
ciecha Pudełko, (pej)

Wytwórni Sprzętu Komunika 
cyjnego w Kaliszu, ostrowskie­
go ZAP-u, Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego w Krotoszynie 
i Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Ostrowie.

W czołówce nie zmieściły się 
inne, dobrze pracujące kluby, 
choćby z Jarocińskich Fabryk 
Mebli, Fabryki Automatów To 
karskich w Pleszewie oraz ka 

‘liskiego „Haftu” i „Runotexu”.
Doróbek tych klubów jest 

znaczący. Przykłady ZNTK czy 
Cukrowni „Witaszyce” świad­
czą iż pracę tych załóg znacz 
nie usprawniono, dzięki pra­
cowniczym pomysłom. Niekiedy 
zresztą jest to jedyny sposób 
na kontynuowanie produkcji, 
czy jej zwiększanie wobec nie 
doboru środków finansowych 
na modernizacje czy rozbudo­
wę zakładu. Tak dzieje się na 
przykład we wspomnianej cu­
krowni, której gospodarkę e- 
nergetyczną usprawniono wła­
śnie pomysłami Kazimierza Ku 
biaka i innych aktywnych ra 
cjonaliza torów.

Dobrze więc, że kaliski 
WKTiR zadbał o uhonorowa­
nie aktywności klubów, a te­
raz zamierza ogłosić konkurs 
na współzawodnictwo zakłado 
wych komórek wynalazczoś­
ci, od których aktywności wie 
le zależy. Drugiego' oddechu 
nabiera też współzawodnictwo 
na najlepszy projekt wynalaz­
czy miesiąca, -(bej)

produkcja 
spółdzielców 
płac niespełna 14 procento­
wym.

Gorzowska spółdzielczość pra 
cy zaspokaja ponad połowę 
wszystkich potrzeb bytowych 
ludności regionu, zwłaszcza w 
produkcji odzieżowej, dziewiar 
sko-włókienniczej, drzewnej i 
papierniczej. Szczególny udział 
mają w tym załogi 18 spół­
dzielni zrzeszonych w WZSP 
w Gorzowie Wlkp., które do­
starczą w tym roku -towary i 
usługi w sumie za ponad 3 
mld zł. czyli o 250 min zł wię 
cej niż przewidywano.

(lińskie Poznańskie

Figa zamiast zupy mlecznejHaiti instruktorów 
i mała baza ZHP

W niedzielę odbędzie się III 
konferencja sprawozdawczo- 
-wyborcza konińskiej Chorą­
gwi Związku Harcerstwa Pol­
skiego. Tym samym zakoń­
czy się trwająca od kilku mic 
sięcy kampanfa sprawozdawJ 
.czo-wyborcza w rejonach i 
hufcach. Skupiają one ponad 
26 000 zuchów, harcerzy i in­
struktorów.

W trakcie ich dyskusji po­
ruszono następujące problemy: 
udział drużyn w ruchu drużyn, 
sztandarowych i mistrzowskim 
ruchu drużyn zuchowych oraz 
przyczyny małego zaangażowa 
nia zuchów i harcerzy w tym 
ruchu, znikome wykorzystanie 
bazy hufców dla szkolenia dru 
żynowych, udział instruktorów 
w kursach centralnych, propo 
nowano wyrównanie wynagro 
dzeń kadry prowadzącej obo 
zy harcerskie z wynagrodze­
niami osób prowadzących ko­
lonie zakładowe. Mówiono o 
obarczeniu instruktorów spo­
łecznych wieloma zadaniami, 
które w połączeni^ z pracą 
zawodową uniemożliwiają peł 
ną pomoc dla komendantów 
hufców. Stwierdzano także, że 
w celu zmniejszenia liczby dru 
żynowych nie posiadających 
odpowiedniego przeszkolenia 
konieczne jest utworzenie mię 
dzychorągwianych szkół in­

struktorskich. (les)

Poecie w hołdzie

Od 1960 roku stoi w Kaliszu pom 
nik Adama Asnyka. Wykuta w pia 
skowcu (przbz Jerzego Janusz­
kiewicza) rzeźba zdobi pl. Kiliń­

skiego.
Fot. „Glos” — R. Królak

odpowiaBamy
J.Wf, Szamotuły — Sprawę na­

leży skierować do Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, ul. Sta- 
lingradzka 18. (2442)

,,Express Lotek”
6, 8, 9, 16, 37

„Mały Lotek”
I LOSOWANIE
i; 11, 14, 15, 22
II LOSOWANIE
7, 12, 16, 17, 26

U dr zwi ba ru ml ec an ego 
w Gnieźnie nie ustawiają 
się przed otwarciem dłu­

gie kolejki jak przed sklepami 
mięsnymi,, choć jest to jedy­
na tego typu placówka w 60- 
tysięcznym mieście., jednak 
od rana panuje w niej duży 
ruch. Personel sąsiadującej z 
barem restauracji „Lechicka” 
ubolewa wręcz że odbiera jej 
sporo konsumentów. Ale tru­
dno się dziwić, przecież wła­
śnie do baru mlecznego za­
gląda się po to. by zjeść coś 
szybko i tanio. Zarazem coś 
kalorycznego. wytworzonego 
orzv wykorzystaniu mleka, ,

Z tymi posiłkami typowo 
mlecznymi różnie jednak — 
niestety — bywa. Przeważnie 
zawiedzeni są smakosze na­
leśników, pierogów czy kne­
dli. Nie widnieją bowiem w 
jadłospisie. Raz po rai Per­
sonel baru musi wysłuchać 
uszczypliwych uwag, właśnie 
dotyczących znikomego wy­
boru potraw mlecznych i mą- 
cznych. Nie zawsze też jest, 
do kupienia zupa mleczna. A 
pytają o nie bynajmniej nie 
pojedyncze osoby. W odpo­
wiedzi dowiadują się że mo­
gą coś wybrać z kilku innych 
zup. z zestawu posiłków mię­
snych.

I tak jest nie tylko zresztą 
w Gnieźnie. Także wię­
kszość z pozostałych barów 
mlecznych w Poznańskiem (po 
dobnie zresztą jak i w innych 
województwach) jest takowy­
mi tylko z nazwy. Proponują

Leszczyńskie ♦
Osiedlowe boisko sportowe 
przy ośrodku pożarniczym

Ząborowo • do niedawną 
wieś tuż za rogalikami Leszna, 
obecnie włączona w granice 
miasta. Działał, tam kiedyś 
Ludowy Zespół Sportowy. 
„Dąb”. Pozostał po nim sta­
dion, ale z braku gospodarza 
ulegał coraz większej dewa­
stacji. Z inicjatywą zagospo­
darowania tego obiektu spor­
towego i rekreacyjnego wy­
stąpiła Komenda Wojewódzka 
Straży Pożarnych w Lesznie.

— Byliśmy na stadionie 
pod koniec ubiegłego roku — 
mówi zastępca komendanta 
wojewódzkiego Straży Pożar­
nej., ppłk Teofil Jankowski. 
— Zastaliśmy porozbijane u- 
rządzenia sportowe, boiska 
porośnięte wysoką trawą, gó­
ry śmieci. Jednym słowem 
widok przygnębiający.

Pożarnicy, którzy już wie­
lokrotnie dawali dowody spo­
łecznej ofiarności, podjęli 
trud uporządkowania terenu. 
Ma tam powstać ośrodek spor 
tów pożarniczych oraz spor­
towe boisko osiedlowe, z któ 
rego korzystać będzie także 
młodzież z pobliskiej szkoły 
podstawowej. Jest to między 
innymi jedna z form włącze­
nia się leszczyńskich pożar- 

dania różne, ale najmniej 
właśnie mlecznych. A co­
dzienne jadłospisy przeważnie 
są skromne, by nie rzec — 
ubogie.

Dlaczego? Przyczyn — oka­
zuje się — jest kilka. Przede 
wszystkim jednak to. iż nie 
opłaca się przygotowywać po­
siłków mlecznych. Są bowiem 
czasochłonne, wymagają żmu­
dnych czynności kucharek, a 
niewiele na tym można za­
robić. Najprostszym więc wyj­
ściem — z ounktu widzenia 
kierownictw barów — jest re­
zygnowanie- z takich dań. Za­
razem jednak niekorzystnym 
dla wielu konsumentów’.

Do barów w Poznaniu czę­
sto na przykład zaglądają 
studenci, uczniowie. ludzie 
starsi. Czyli ci. którzy nie 
dysponują zbyt dużą gotówka. 
I pytają właśnie o coś tanie­
go. pożywnego i smacznego. 
Niestety, przeważnie są róz- 
czarowani...

Tyrńczasem nierentowność 
tych placówek sprawia, że 
przejawiane są często chęci 
ich... likwidacji. Przez minio­
ne cztery lata ubyły więc w 
Pozańskiem trzy bary mle­
czne. a los kilku następnych 
zawisł na włosku. Właśnie 
dlatego. że prowadzącym 
przynosiły straty. Na szczę­
ście na zakusach się skończy­
ło. Tym bardziej, że » wpro­
wadzone zostają korzystniej­
sze przepisy co do funkcjo­
nowania barów mlecznych, 
dzięki czemu nie będą uzyski­

ników w Narodowy Czyn Po­
mocy Szkole. Będą tam: peł­
nowymiarowe boisko piłkar­
skie, boiska do gier małych, 
kort tenisowy, skocznie, bie­
żnia, a także w wydzielonej 
części urządzenia do ćwiczeń 
pożarniczych — wspinalnia, 
komora do ćwiczeń treningo­
wych z aparatami izolujący­
mi, tory biegowe. W rejonie 
sosnowego zagajnika ma po­
wstać pole biwakowe i par­
king. W przyszłości, w miarę 
posiadanych środków, ma sta­
nąć sala gimnastyczna oraz 
odkryty zbiornik wodny do 
kąpieli. 6

Powstanie ośrodka sportów 
pożarniczych umożliwi stra­
żakom z leszczyńskiej KW 
SP, którzy .,duszą” się w 
ciasnych pomieszczeniach w 
centrum miasta, doskonalenie 
umiejętności zawodowych. Ul­
ży też pacjentom szpitala 
przy ulicy Wałowej, których 
denerwowały ćwiczenia od­
bywające się w pobliskiej 
komendzie.

Wystąpiono do wszystkich 
strażaków i pożarników z a- 
pelem o wsparcie czynem 
społecznym rekonstrukcji sta 
dionu w Zaborowie. W odpo­

wały tak złych wyników ei 
konomicznych. Może więc ge­
storzy gastronomii ząęzńą 'ła­
skawiej spoglądać na placów­
ki z takim szyldem? Przede 
wszystkim w szeroko rozu­
mianym interesie społecznym.

Na razie Gastronomiczna 
Spółdzielnia Spożywców ..Spo­
łem” , w Poznaniu -zamierza 
otworzyć bary mleczne na 
dwóch dużych osiedlach — Ja - 
na III Sobieskiego oraz Zwy­
cięstwa. Rozważa sic też mo­
żliwości utworzenia, takich 
placówek we wszystkich wię­
kszych miastach wojewódz­
twa — zwłaszcza w Grodzi­
sku. Obornikach, Śremie i 
Środzie. Załęży to jednak w 
dużym stopniu od wskazania 
.przez tamtejsze władże stoso­
wnych lokali, gdyż takowych 
nie mają spółdzielnie „Spo­
łem”. a na związane z tym 
inwestycje ich nie. stać.

Szansę poprawy • funkcjo­
nowania barów stwarza też 
opracowywane .właśnie mini­
mum asortymentowe dla nich. 
A więę ustali się, oo będzie 
musiało widnieć w menu każ­
dego dnia i. • każdej .porze. 
Ponadto przeanalizowany zo­
stanie czas otwarcia barów’, 
by .były szerzej dostępne w 
wolne soboty i niedziele.

Może więc w niedalekiej 
przyszłości — prosząc o pie­
rogi, naleśniki albo zupę mle­
czną — nie trzeba będzie po 
chwili samemu sobie spleść 
palców w charakterystyczną 
i wymowną figę, (bop) 

wiedzi napłynęły liczne zo­
bowiązania. Roboty już trwa­
ją. Przy współudziale praco­
wników Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego w 
Lesznie podwyższono płytę 
boiskową, przygotowano wy­
kop pod bieżnię i skocznię, 
uporządkowano jeden ze zbiór 
ników wodnych, zniwelowano 
teren, usunięto śmieci, dosa- 
deono drzew i, krzewów, zwie 
Ziono część materiałów .budo­
wlanych, a także zmeliorowa 
no cały teren. Sporą część 
prac wykonali w czynie spo­
łecznym członkowie jednostek 
strażackich i pożarniczych. 
Jeszcze w tym roku zwiezie 
się gruz i żużel pod bieżnię, 
skocznie i rozbiegi. Termin 
zakończenia pierwszego eta­
pu robót — w lecie przyszłe­
go roku. Planuje się tam bó- 
wiem zorganizować ‘ uroczy­
stości związane z 10-lecićm 
działalności Wojewódzkiej 
Komendy Straży Pożarnych.

Podczas zebrania organiza­
cji partyjnej zrodziła się ko­
lejna inicjatywa' działań ną 
rzecz leszczyńskiego szkolni­
ctwa. Zdecydowano pomóc w 
rozbudowie Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Lesznie. Po­
żarnicy zobowiązali się do 
zwiezienia w czynie społecz­
nym części materiałów budo­
wlanych oraz wypożyczania 
specjalistycznego sprzętu nie­
zbędnego przy rozbudowie 
placówki, (ar)
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POZNAŃ
WIELKI — g. 17 „Kopciuszek”
MUZYCZNY — g. 19 „Noc po­

ślubna”
POLSKI — g. 17, 20 „Łyżki i 

księżyc”
NOWY — g. 19 „Miłość, czyli ży­

cie, śmierć i zmartwychwstanie za 
śpiewane; wypłakane i w niebo 
wzięte przez Edwarda Stachurę”

LALKI I AKTORA — g. 10 „O 
Kasi cO gąski zgubiła”

GRUDZIEŃ Aleksandra,

13 Dagmary

Czwartek j Słońce: 7.54 -15,39

F__
CHODZIEŻ Noteć: „Więzień 

Brubaker” (amer.)
GNIEZNO Lech: „Czy leci z na­

mi pilot” (amer.); Polonia: „Go­
dzina pąsowej róży” (poi.), „ET” 
(ameryk).
GOSTYŃ: „Zemsta po latach” 

(kanad.)
GÓRA SI.: „Dziecko Rosemary” 

(ang.)
JAROCIN: „Zaginiony” (amer.);

„Wybory w VII C” (ŃRD) .

KĘPNO: „Dziecko Rosemary” 
(ang.).

KŁODAWA: „Psy wojny” (amer.)
KONIN Centrum: „ET” (amer.);

Górnik: „Seksmisja” (pol.)
KOŚCIAN: ..Błękitny grom”

(amer.)
KROTOSZYN: „A stawką jest 

śmierć” (fr.)
LESZNO Panorama: „Ballada o 

walecznym rycerzu Ivanhoe”
(radź.); „Duch” (amer.)

PU.A Sokół: „Zwariowana ro­
dzina” (weg.)

PLESZEW: „Afera Concorde” 
(Wł.); „Czarodziejski I.olo” (węg.)

RAWICZ: ..Strzały Robin Honda” 
(radź.); „Kaskader z przypadku” 
(amer.)

SŁUPCA: „Poszukiwacze zagi­
nionej arki” (amer.); „Old Su- 
reband” (jug.-RFN)

ŚREM Klubowe: „Głowy pełne 
gwiazd” (pol.)

ŚRODA: „Niepokonany” (radź.)
TRZCIANKA: „Miasto kohiet” 

(wł.)- '
WRONKI: „Sęp” (weg.)
WRZEŚNIA: „Recydywiści”

(węg.)
WSCHOWA: „Rodziną Leśniew­

skich” (pol.); „Najlepszy kumpel” 
(amer.)

Z PROGRAMU I: 9 — Cztery

pory. roku; 12.30 — Węgierskie 
czardasze; 16.15 — Bank przebo­
jów; 17.25 — Telegramy muzycz­
ne ze świata; 20.10 — Koncert 
życzeń; 20.40 — T. Kotarbiński — 
„Medytacje o życiu godziwym”; 

23.25 — Dla tych co nie lubią 
rocka

Wiadomości: 1, 2. 3. 4, 5, 5.39, 
8. 7, 8. 9. 10, 11, 12.05. 14, 16, Ig. 
19. 20. 22, 23

Z programu II: 8.10 — Stereo 
foniczne archiwum polskiej pio­
senki; H — Zawsze po jedenastej; 
13.30 — Z oper S. Moniuszki; 16 
— Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy; 19.30 _ Wieczór w filhar­
monii; 21.40 — „Gwiazda samot­
nych jaskółek”; 23.20 — Nowe na­
grania radiowe

Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21.10, 
0,30

Z PROGRAMU III: 6 — Zapra­
szamy do Trójki; 11.50 — S. Że­
romski — „Dzienniki”; 14 — Mu­
zyka epoki przedklasycznej; 16 — 
Zapraszamy do Trójki; 19 — Por­
tret z rzeką w tle; 21 — Ferma­
ta — magazyn publicystyki mu­
zycznej; 23 — Zapraszamy do 
Trójki

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 18, 
17. 18, 22.05

Z PROGRAMU IV: 8.30 —Nuty 
spod lekkiej batuty; 11.30 — Pły­
towe kolekcje; 14 — Klub Nie­

bieskiej Tarczy; 15.10 — Radiowa 
encyklopedia operetki; 1* — Czło­
wiek starszy w rodzinie; 20.29 — 
Przenikanie kultur; 28 — Nie 
tylko ballada; 23 — świat — po­
lityka — politologia

Wiadomości: 7, 12.95, 19, 19.39, 
23.50

AUDYCJE Z POZNANIA: 9.05 
— Radioexpre»« na dzień dobry; 
13.05 — Czas dobrych gospodarzy; 
17.10 — Radioexpres«; 17.20 — Lek­
sykon muzyki rozrywkowej; 18 — 
Żywić czy zaopatrywać?; 18.15 — 
Przypominamy zespół „Mungo 
Jerry”

PROGRAM I

TTR — 6.00, 6.30, 13.30, 14.00, 
Dla szkół — 8.10 — Historia 

kl. 6; 9.00 — Praca-teehni 
ka kl. 2; 11.00 J, polski 
kl. 1 lic; 11.55 — Nauka 
o człowieku kl. 7 j .8; 12.50 
— Praca-technika kl. 2;

10.00 — Film dla II zmiany: 
„Posterunek przy Hill 
Street” (8);

10,50 — DT — Wiadomości;

16.25 — DT — Wiadomości;
16.30 — Dla młodych widzów: 

„O mnie, o tobie, o nas” 
— Stowarzyszenie myślą­
cych” — oraz film z serii 
„Mama, tata i ja” (8) — 
„Co mamą robi w sobo­
ty”;

17.20 — DT — Wiadomości;
17.30 — „Interstudio”;
17.55 — „Rzemieślnicy”;
18.05 — Magazyn lotniczy;
18.30 — „Sonda”;
19.00 — Dobranoc;
19.10 — Konto „M”;
19.30 — Dziennik;
20.Ó0 — Publicystyka;
20.15 — „Posterunek przy Hill 

Street” (8) — amerykański 
serial filmowy reż. — 
Robert Butler;

21.05 — „Świat z bliska”;
21.45 — DT — Komentarze;

„Głns Wielkopolski” — redaktorzy w województwach:
KALISZ iii. Kazimierzowska 4 tal. 762—50;
KONIN pl. PZPR 5 tal. 266—67;
LESZNO ul. Słowiańslra 31, tal. 20-60-6* 

PIŁA ul. Okrzei 7a, tek 226—30.

22.10 — „Seans filmowy”;
22.40 — DT — Wiadomości.

PROGRAM II

18.00 — „Krajobrazy kultu - 
ry”;

18.30 — Teleskop;
19.00 — Teleturniej morskiL
19.20 — Przeboje „Dwójki”;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Gorąca linia” —

Express reporterów-^ .
20.15 — Teatr muzyczny- na 

świecie Mikołaj Rimski 
— Korsaków „Carska na­
rzeczona” (2);

21.15 — DT — Wydarzenia 
telefon „Dwójki”;

21.30 — Punkt widzenia -— 
Przewodniczący;

22.00 — „Obrona Sokrątesą” 
— „Uczta”;

22,55 — DT — Wiadomości.,


